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Z powodu święta uroczystego Dzien­
nik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 24 marca.
Jak się dowiadujemy z Gazety Toruńskiej, roz­

poczęto już w Prusach Zachodnich czynności przedwy­
borcze. Powołany przez sejmowe Koło polskie komitet 
przedwyborczy zebrał się już na dniu 6 lutego w Cheł­
mnie, poczćm porozumiawszy się dnia 22 z. m. z da­
wniejszym komitetem i uzyskawszy odeń przelanie wszel­
kich praw dotąd mu przysługujących, uznał za stóso- 
wne nie czekać, zanim ogłoszone będą nowe wybory, 
ale natychmiast wziąść się do dzieła przez wzgląd na 
trudne i uciążliwe stósunki w prowincyi pruskićj. W tym 
celu roześle komitet, złożony jak wiadomo z panów Le­
ona Czarlińskiego, Kobylińskiego i Różyckiego, tych dni 
do mężów zaufania po powiatach wezwanie, aby urzą­
dzili zebrania powiatowe przedwyborcze, które naprzód 
zajmą się wyborem delegatów na zgromadzenie prowin- 
cyonalne wyborcze do Chełmna, powtóre przez dysku- 
syą starać się będą zainteresować ludność dla nadcho­
dzących wyborów. Jak wiadomo1— dodaje Gazeta 
Toruńska — Koło poselskie wygotowało projekt ustawy 
wyborczćj, któraby obowiązywała moralnie wyborców 
polskich i regulowała czynność wybcrczą. Projekt 
ten zostanie przesłany mężom zaufania, aby i zebrania 
powiatowe miały sposobność wypowiedzieć o nim swoją 
opinią. Z drugićj strony dowiaduje się Gazeta, że pe­
wne grono mężów poważnych ułożyło na zasadzie pro­
jektu Koła ustawę nieco odmienną i to o tyle, o ile tego 
koniecznie, ich zdaniem, wymagają stosunki pro- 
wincyonalne. Zebrania powiatowe będą miały zatćm 
sposobność wyrazić swoją opinią co do tego nowego pro­
jektu. Zebranie delegatów powiatowych w Chełmnie za­
stanowić się ma ostatecznie, czy w ogóle ustawę wybor­
czą dla Prus Zachodnich wygotować i ogłosić, a jeżeli się 
na to zgodzi, rozważy, jaka ustawa dla prowincyi pruskićj 
najstósowuiejszą się okaże. Delegaci wybrani przez po­
wiaty, wysłuchawszy na zebraniach powiatowych życzeń 
swoich najbliższych współobywateli, są zdaniem Gazety 
najodpowiedniejszym organem dla przyjęcia ustaw. Dalsza 
czynność przedwyborcza już na podstawie przyjętych 
ustaw wykonywać się będzie.

Przechodząc od tćj sprawy domowćj do bieżących 
nowin z zagranicy, zwracamy nasamprzód uwagę czytel­
ników na pierwsze dwa listy specyaluego sprawozdawcy 
naszego z procesu księcia Piotra Bonaparte, które poni- 
żćj zamieszczamy. Nie zawierają one wprawdzie jeszcze 
sprawozdania z posiedzeń wysokiego trybunału, ale zaj­
mująco malują fizyognomią miasta Tours w przeddzień 
ważnych rozpraw sądowych. Zresztą rezultat pierwszych 
posiedzeń jest już w głównćj treści wiadomy z telegra­
mów, szczegóły zaś będziemy mieli niebawem z naj­
lepszego źródła. Wypadek procesu zależeć będzie głó­
wnie od tego, czy obżałowany zdoła dowieść, że został 
czynem znieważony przez napastników i w skutek tego 
zmuszony był się bronić. O ile dotąd wnosić można 
z telegraficznych doniesień, dowód ten zdaje się nie­
wątpliwym, co już wczoraj nadmieniliśmy. Zresztą i to 
jest ważnym objawem, że mieszkańcy miasta Tours, po­
mimo wszelkich agitacyi redaktorów Marseillezy, 
wielką sympatyą otaczają małżonkę księcia Piotra, co 
świadczy, że opinia przechyla się na stronę obżało- 
wanego.

W Niemczech wzmaga się ruch opozycyjny przeciw 
niezwykłym ciężarom organizacyi wojskowćj na sposób 
pruski. We wszystkich parlamentach niemieckich od­
zywają się głosy na korzyść rozbrojenia częściowego, a 
w Sztutgardzie przyszło z tego powodu onegdaj do wa­
żnych rozpraw w izbie, które czytelnik znajdzie poniżćj

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65 i 68.)

XI.
Tymczasem Szucki dosiadłszy siwki wysuwał się 

zwolna przez ulicę Bielańską ku Woli. Mimo wszelkićj 
krewkości swojćj musiał temperować bieg konia, aby 
nie ściągnąć na siebie w późnćj nocy podejrzenia raj­
tarów królewskich, którzy tu i owdzie jadąc stępo prze­
rzynali miasto w różnych kierunkach.

W mieście bowiem od czasu napadu na króla 
i uwiezienia jego przez konfederatów zarządzono nie­
które środki ostrożności. Mianowicie teraz, kiedy miał 
się odbywać są,d na tak zwanych królobójców, to jest 
tych, którzy go z Warszawy uwieść usiłowali, były po­
rozstawiane wszędzie straże, które w razie niebezpie­
czeństwa dawały sygnały placówkom wojska królewskiego. 
To tćż często można się było spotkać z taką strażą 
a czasem nie obeszło się bez bitki.

Szucki jechał spokojnie przez ulicę Bielańską. Noc 
była już późna, tylko w pałacach pańskich tu i owdzie 
było jeszcze światło. Zresztą ciemny płaszcz nocy po­
krywał wszystko nieprzebitą ciemnością.

Na niebie tylko gdzieniegdzie błyszczały małe 
gwiazdeczki. Jesienne, szare chmury rozciągały się da­
leko i szeroko. Szucki przejeżdżał teraz koło mennicy 
królewskiój. Rzucił okiem przez żelazną kratę ku sie­

streszczone w telegramach. Dodać należy, że i w Mo­
nachium zażądała komisya skarbu znacznych oszczędno­
ści w budżecie wojskowym, oraz zniesienia twierdzy 
Landau na lewym brzegu Renu.

Przesilenie ministeryalne w Wiedniu pozostało w za­
wieszeniu. Cesarz wyjechał do Pesztu, nakazawszy po­
przednio panu Giskrze, który się podał do dymisyi, wy­
konywać nadal obowiązki swego urzędu aż do ukończe­
nia srsyi rajchsratu, które 12 kwietnia ma nastąpić.

Z Hiszpanii donoszą dzienniki paryskie, że kandy­
datura księcia Asturyi znów ma obecnie pewne widoki 
powodzenia w skutek rozbratu Unionistów z progresi- 
stami i wystąpienia pana Topete z gabinetu. Z drugićj 
strony przemawia za kandydaturą księcia Montpensier 
ta okoliczność, że proces, który mu wytoczyć miano 
z powodu zabicia w pojedynku infanta Henryka, na roz­
kaz rządu umorzono. Książę ma zatćm ręce wolne 
i może swobodnie działać na swą korzyść.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył pozasłużbowemu sekretarzowi intendentury, 

radzcy obrachunkowemu Pietsch w Poznaniu nadać król, order 
koronny czwartój klasy.

Profesor przy szkole politechnicznej w Rydze L. Lewicki 
mianowauy został nauczycielem zwyczajnym przy szkole politech­
nicznej w Akwisgranie.

Pozn.) więc w łonie samego senatu ukształtowało się 
gronko członków, co przybrawszy tytuł liberalnych, 
sami pragną początkować w duchu podziału władzy, 
stanowienia o konstytucyi, podziału z ciałem prawo- 
dawczóm.

Wszelkie wskazówki są po temu, że sprawa skoń- 
! czy się tak, że za zgodą senatu tylko te punkta kon- 
■ stytucyi pozostaną dla ciała prawodawczego nietykal- 

nemi, które zatwierdziło bezpośrednie powszechne gło­
sowanie t^łebiscite) w 1852 r. t. j. punkta dotyczące 
formy rządu, dyuastyczności tronu i porządku następ­
stwa na t on. Reszta przejdzie pod wspólną jurysdyk- 
cyą ^essrza, senatu i izby drugićj, czyli jednćm słowem, 
że z konstytucyi wymazanćm zostanie wszystko, co wy 
żćj wymieniony eh punktów nie dotyczy bezpośrednio. 
Przy cesarzu pozostanie zawsze prawo odwołania się 
w ostateczućj instancyi do bezpośredniego głosowa­
nia ludu.

Stan sprawy skreślam wam dokładnie; dla tego 
uważajcie za przedwczesne przynajmnićj wszystkie wieści, 
jakie was dojść mogą o ministeryalnćm przesileniu.

Mnićj pomyślnie mają się mieć rzeczy w stósunku 
do Rzymu. W samćj chwili wyjazdu pana de Banueville 
za papiezkićj stolicy miał we wiecznćm mieście zmie­
nić się wiatr. Z wysłaniem odpowiedzi pana Daru zwłó- 
czono, a dziś nawet odmowną przewidują. Co więcćj, 
dzisiejszy wieczorny Pays twierdzi, że odmowna odpo­
wiedź Papieża już nadeszła. Correspondance Ha­
vas od dwóch już dni dawała taki obrót rzeczy do 
przeczuwania. Ministeryalne dzienniki robią jednak je­
szcze zawsze nadzieję porozumienia.

Ksiądz Hyacynt, który tu jest z powrotem (z Ame­
ryki) już od ostatnich dni grudnia, poczyna dawać znaki 
życia. Zwykły reformatora tego powiernik Journal 
des Dćbats oświadcza dziś, że ksiądz Hyacynt ocze­
kuje tylko pory przemówienia, tj., jak domyślić się ła­
two, chwili uchwalenia dogmatu nieomylności.

P. Bigelow, dawny poseł Stanów -Zjednoczonych w 
Paryżu, ogłasza w New York Review długi i szcze­
gółowy życiorys księdza HyaCynta. Życiorys ten jest 
niezmiernie ciekawy; spisany z ust samego ks. Hyacynta, 
który Większą część czasu swego pobytu w Ameryce 
pod dachem autora spędził. Z życiorysu tego wnosząc, 
możnaby sądzić, że wiara ks. Hyacynta jest nader zbli­
żoną ć.o wiary unitarystów bostońskieb, pojmujących ka­
tolicyzm nie jako kościół wyłączny i wyłączający, ale 
jako.jubmść wszystkich wyznań, na Ewangelii się opie­
rających.

Zresztą polemika z księdzem Gra try i biskupem 
Dupanloup trwa jak najzażarcićj i coraz zażarcićj. Szcze- 
gólnićj roznaniiętnia się język dygnitarzy t. z. ultra- 
montańskiego stronnictwa. Arcybiskup z Malines nazwał 
niedawno księdza Gratry kłamcą (un menteur) i wydru­
kował to.

Proces Księcia Piotra Bonaparte.
* Tours, 19 marca.

(S... G...) Spokojne zwykle miasto Tours od paru 
dni jest w ruchu z przyczyny procesu księcia Piotra Bo- 
napartego, z którego na wasze żądanie mam do Dzien­
nika Poznańskiego zdawać sprawę. Ruch przecież 
ten nie jest dziś jeszcze takim, jakim go przedstawiają 
już dzienniki paryskie, nie widać go dotąd, jak któryś 
głosi, na głównćj ulicy, Rue royale zwanćj, jedynie 
około pałacu sprawiedliwości (Palais de Justice), gdzie 
się ma odbywać ów sąd de la Haute-Cour de Ju­
stice. Tu krzątają się robotnicy i osoby czy to cie­
kawe oglądać sądową salę, przerobioną nieco z tćj, w któ- 
rćj odbywają się sądy przysięgłych, czy to starające się 
o karty wejścia na posiedzenia. Nadto w hotelach ro-

Korespondencje Dziennika Pozn.

Paryż, 21 marca.
(Zatarg z senatem. — Stanowisko zajęte przez cesarza. — Pra­
wdopodobne rozwiązanie. — Z Rzymu. — Ksiądz Hyacynt 
i prawdopodobna wiara jego. — Ogólny charakter polemiki re­

ligijnej).
Z. Stan politycznego przełomu, w jakim się Fran- 

cya od trzech blizko miesięcy znajduje, zdaje się w obe- 
cnćj chwili dosięgać górującego punktu, przynajmnićj 
w pierwszym swym peryodzie. Wspominałem w osta­
tnich mych listach o grożącym z senatem zatargu. 
Rzeczywiście, pewna część senatorów pod przewodni­
ctwem p. Rouher postanowiła była opierać się co siły 
postępowi wolnomjślnćj polityki gabinetu, a mianowicie 
wszystkiemu temu, coby w krokach ministeryslnycb miało 
dążyć do uszczuplenia władzy senatu, jedynego do dziś 
dnia strażnika i kapłana konstytucyi. Objaw ten chęci 
oporu ze strony senatu, objaw czysto pokątny, bo oprócz 
wiadomego a półurzędowego zapytania wystosowanego 
do gabinetu (jak daleko tenże gabinet na drodze uszczu- 
pleń przywilejów tego zgromadzenia postąpić zamierza?), 
w żadnym czynie się jeszcze nie wyraził, do najwyż­
szego stopnia rozdrażnił opozycyą; a to tćm bardzićj, 
że p. Rouher w kilku okolicznościach dopuścił się pe­
wnego względem ministrów lekceważenia. Posyłał np. 
do p. Ollivier sekretarza senatu z ustnemi zapyta­
niami, a ustnych odpowiedzi ministra nie chciał uwa­
żać za odpowiedzi. Ze wszech stron posypały się do­
magania skończenia raz tćj sprawy z senatem. Dzien­
niki od tygodnia szturmują, a opozycyą w izbie składa 
w tym duchu wnioski do praw albo żądania iuterpela- 
cyi. Wnioski do praw, jako z literą istniejącćj jeszcze 
konstytucyi, zarówno jąk i z jćj duchem niezgodne, zo­
staną odrzucone nawet bez rozpraw; ale interpelącye 
przejdą, bo takie jest nawet urzędownie wyrażone w je- 
dnćj z komisyi izby życzenie rządu. Sprawa ta mogła 
była nabrać wielkiego znaczenia., gdyby cesarz, jak się 
wielu senatorów spodziewało, był po stronie reakcyi 
stanął. Wszystko przeciwnie daje do myślenia, że ce­
sarz stanął po stronie gabinetu; (Jak wiadomo z tele­
gramów, tak jest rzeczywiście. Przyp. Red. Dzień.

dzącym spokojnie lwom, które nieruchomie strzegły 
przywileju królewskiego....

Niestety dni ich straży były policzone! Stępie 
menniczne z orłem i pogonią miały być potłuczone, a ich 
miejsce miały zająć inne z wyobrażeniem imperątorowćj 
jako władczyni krainy nadwiślańskićj!...

Zapewnie ta myśl smutna dodała bodźca nocnemu 
jeźdźcowi. Ścisnął konia nogami, puścił wodze i zni­
knął na zakręcie w ciemnościach nocy. Stokrotne, przy­
spieszone echa uderzały raz po raz w kamienne lwy 
mennicy...

Domy i domki przedmieścia migały przed oczyma 
szalonego jeźdźca jak czarne zaklęte duchy. Czasami ja­
kaś ciemna postać uchyliła się z bocznćj ulicy z hele- 
bardą w ręku... lecz zanim słowo jakie wymówić mogła, 
już nie było jeźdźca ani śladu po nim! Helebardnik 
żegnał się świętym krzyżem, a odmawiając pacierz, szedł 
dalćj swoją drogą.

Wreszcie minął Szucki ostatni domek Warszawy. 
Teraz przed nim w bezkresną dal rozciągało się błonie 
pod Wolą. Dawnićj byłoby to miejsce wzbudziło w je­
go duszy tyle, tyle wspomnień! Tutaj rozstrzygały się 
niegdyś losy Rzeczypospolitćj 1 Tutaj walczono głosami 
całego kraju przeciw ambieyom uroszczonym i wybie­
rano najwyższą głowę Polski trójjedynćj! Tutaj ko- 
rzono się przed tą głową i oddawano jćj życie i mienie 
całego kraju!...

Dzisiaj zmieniły się rzeczy. Błonie pod Wolą jest 
puste i smutne. Za to po całym kraju rozrzucił się 
naród w zbrojnych kupach, aby bronić nienaruszalnych 
praw swoich! .. Bez wodza i głowy rzuca się jak po­
cięta gadzina na wszystkie strony, a odcięte sztuki 
drgając boleśnie okazują jasno, że w tćm Giele było ży­
cie, że to nie był trup zgniły!...

Dzisiaj zmieniły się rzeczy! Na błoniu pod W'olą 
nie ma zebranćj rady starszych, za to radzi sobie kraj 
jak może, źle i dobrze, walcząc ze swoimi nie na głosy 
wolne, ale na szable i rusznice 1... A tymczasem z tyłu 
nachodzi wróg i zagarnia ziemię, zlaną krwią braterską,

bią przygotowania, mnóstwo bowiem zamówiono pomie 
szkań.

Powinienbym może, nazywając Tours miastem spo- 
kojnćm, wytłómaczyó przyczynę, lecz by to wymagało 
obszerniejszych objaśnień tak pod względem history­
cznym, jak statystycznym i topograficznym; na późnićj 
więc to odkładając, nadmieniam tu tylko, że z tego 
właśnie powodu miasto to zostało wybranćm na ów sąd 
polityczny, aby się wszystko mogło odbyć, o ile można, 
najspokojnićj. O ile się to uda, przewidzieć nie 
można; wiecie już zapewne z pism paryskich, że dzien­
nik L» Marseillaise sprawy nie zasypia, że tu ma 
cala prawie jego redakeya przybić a sławnym karyka­
turzystą Gili itd. Wczoraj posłałem wam numer osta­
tni dziennika tutejszego Union liberale, z którego 
zapewne zrobiliście wyciągi, donoszące o szczegółach 
tego sądu, o przybyciu tu prezesa sądu z jego człon­
kami i księżnćj Piotrowćj Bonaparte. (Uczyniliśmy 
to w onegdajszym Przeglądzie politycznym. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.). Ta ostatnia ma być wysoka, piękna osoba, 
jak mi mówili ci, co ją widzieli, idącą z dworca kolei 
do hotelu Univers, za najpierwszy tutaj uchodzącego, 
lat trzydzieści kilka mająca. Płaci ona w tymże hotelu 
dziennie za siebie i sześć osób z nią będących 200 fr. 
W innych hotelach ceny są od 20 do 25 fr. od osoby 
przez czas sądu, ma się rozumieć razem za stół i po­
mieszkanie. Wszystko tu podrożało w tych dniach, go­
spodynie miejskie złorzeczą sądowi, a chłopi zadowol- 
nieni! Masło zwykle po 20 kilka sous funt, jest teraz 
po 35 sous. Wszystko w tymże stósunku 1

Z niemałą trudnością uzyskałem karty do wnijścia 
na posiedzenia sądu i to nie między korespondentami 
dzienników, których miejsca już w Paryżu były rozdane. 
Miejsc tych jest tylko czterdzieści a sześćdziesięciu się 
zgłosiło ! Z trudnością urządzono osobne miejsce dla 
trzech stenografów rządowych. Sekretarz prezesa, bar­
dzo grzecznie mnie przyjąwszy, tłómacząc mi to, dał mi 
5 kart na wszystkie dnie, tyle bowiem ma ten sąd po­
trwać. Będąc także proszony przez szanownego wyda­
wcę pisma Tygodnia z Drezna o przesłanie mu ogól­
nego poglądu na przebieg procesu, zgłosiłem się był 
niejako w . imieniu dziennikarstwa polskiego naprzód li­
stownie do prezesa w Paryżu a tu osobiście do sekre­
tarza. Innym tu osobom dają tylko zwykle po jednćj 
karcie na jeden dzień. Pytanie, czy i tak będę mógł 
się tam zawsze dostać, bo podobno za nadto tychże kart 
rozdają. Zawsze, co będę tylko mógł ciekawego, starać 
się będę wam donosić; zresztą z przesyłanego wam co­
dziennie podczas trwania sądu dziennika tutejszego z ste- 
nograficznćm zdaniem sprawy, będziecie mogli robić wy­
ciągi. (Dotąd prócz jednego numeru Union Libe­
rale, nie otrzymaliśmy żadnego z Tours dziennika. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.).

, Tours, 20 marca.
(S... G...) Wczoraj był tu nie mały ruch właśnie 

na tćj Rue royale, ale niewinny! Przebiegł ją bowiem 
cały sąd w powozach, otoczony eskortą wojskową i z przodu 
i z" tyłu, ze stu dragonów złożoną, oddając odwiedziny, 
które mu wpierw zrobili prócz marszałka Baraguais 
d’Hillers wszystkie władze sądowe, cywilne i wojskowe. 
Francuzi lubią te wystawy, dziwny to naród — wielki 
w wielu rzeczach, a tuk lekkomyślny 1 My podobno Po­
lacy jedni w tym ostatnim względzie mu rie ustępu­
jemy, w inny jednak sposób! I o tćm późnićj pomówię. 
Ta eskorta przypomniała mi nasz sąd sejmowy w War­
szawie temu lat czterdzieści!

Chociaż zupełnie innego rodzaju, bo tam dzielne 
nasze strzelcy na rączych rumakach, prowadziły ze 
smutkiem przed sąd swego Krzyżanowskiego, na któ­
rego skinienie byliby szli w ogień, tu zaś biedne dra­
gony siedzący na nędznych koniach paradowały !...

A Bieliński tćż nasz nie potrzebował takich wystaw

jakby od kurczów wewnętrznych, a ręce wyciągały się 
naprzód, jakby kogoś chciały wziąść w objęcia swoje... 
A wtedy na twarzy malowało się rozkoszne uczucie, 
w źrenicach na pół przywartych błyszczały jasne 

. światełka i drżały jak iskry rozpalającego się za- 
! rzewia... . .

Kaganiec od pułapu rzucał na śpiących światło 
dziwnie niespokojne...

XH.
Gdy się to w gospodzie „pod złotą wieebą“ działo, 

na pierwszćm piętrze przy Senatorskićj ulicy zaraz z 
wieczora były dwa skrajne okna nadzwyczaj jasno oświe­
cone. Środkowe okna i drzwi wychodzące na balkon 
były ciemne.

Ulicą przechodziło dwóch mężczyzn, owiniętych 
w ciemne, szerokie płaszcze.

— Zdaje się, że dzisiaj nikogo nie będzie u Sta­
rościny — ozwał się jeden, patrząc w okna pierwszo- 
piętrowe.

— W salonie zupełnie ciemuo — odparł drugi, 
zatrzymując kroku i przykładając rękę do oczu.

— Widać, że się zbierają na wieczór do kasztela- 
nowćj albo do Wojewody.

— Prędzćj do Wojewody. Starościna chce gwał­
tem pannę Krystynę skopulować z Woje wodzi cem!

— Starościna sprytna kobieta, ma wiele doświad­
czeń z życia, ale ta sprawa jćj się nie uda.

— Dla czego nie miałaby się udać? Krystyna 
piękna jak posąg Weneryl Dwudziestoletni Węgierski 
napisał do nićj odę, gdy ją ujrzał w kościele farnyro, 
jak dla biednych kwestowała!

— Co innego młody rymopis, a co innego Woje­
wodzie. Ludzie dzielą się na dwa gatunki. Jedni mają 
wieczną oskomę do potraw, które iDni codziennie zaja­
dają. Do pierwszyćh należą rymopisy. Wojewodzie to 
człowiek zawsze syty.

— Na piękną brzoskwinię, chociażbjr po sutym obie- 
dzie, zawsze znajdzie się apetyt!

— Ba, a jeśli kto od brzoskwini obiad zaczyna?

i wytycza znaki nowego pana!...
Tak powinny były do szalonego jeźdźca przema­

wiać błonia pod Wolą! Nie wiedzieć, czy tak przema­
wiały. Z rozpiętym kontuszem, z koszulą otwartą na 
piersiach zataczał po tćm błoniu szerokie, coraz szersze 
koła, a goniący za nim prąd powietrza podnosił z ziemi j 
uschłe trawy i liścia i rozrzucał je na cztery części 
świata!

Szucki pędził co koń mógł wyskoczyć i zdawało 
się, źe jeszcze coraz więcćj przyspiesza biegu. Na skrę­
cie nieraz zdawało się, źe uniósł się w powietrze i za­
snuł się w jesienną mgłę białą, która powoli przykry­
wała ziemię.

Po kilku godzinach zaczęło na wschodzie niebo 
blednąć. Ciemne chmury rozsuwały się a za niemi 
wybiegały powoli światłe smugi z różowemi brzegami.

Szucki zatrzymał konia i otarł pot z czoła. Spoj­
rzał ku blednącćj stronie nieba, zdjął czapkę i tak stał 
chwilę jakby się modlił lub wschodzącą jutrzenkę po­
dziwiał. Potćm nakrył głowę i stępo puścił się do 
gospody.

Gdy wszedł do izby gospody, było już tam zupełnie 
ciemno. Tylko przy tragarzu wisiał mały kaganiec i sła- 
bćm błyszczał światłem na leżącą pokotem po ziemi 
i stołach szlachtę.

Zbliżył się do pana Kaspra, jakby mu chciał zdać 
sprawę z zadanego mu specyfiku na umartwienie serca, 
ale pan Kasper tak rozkosznie chrapał, że nieszczęśliwy 
pacyent nie miał odwagi zbudzić go.

Powoli usiadł koło niego na ławie. Długi czas 
milczał i patrzał przed siebie. Twarz jego zarumieniona 
od wiatru wyrażała wielkie zmęczenie. W oczach jednak 
gorzało pełne światło.

W końcu prawdopodobnie poskutkował zalecony 
przez pana Kaspra specyfik, bo Szucki pochylił głowę 

. a oparłszy się o stół ułożył się do snu za przykładem 
i swego towarzysza.

Wkrótce zasnął. Nie spał jednak tak rozkosznie 
1 jak pan Kasper. Głowa jego wstrząsała się często
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dla utrzymania powagi i wzbudzenia czcił

Porównanie tych sądów obu politycznych, odkłada­
jąc także na inny raz, dodaję dziś jeszcfce, że i książę 
Piotr przybył tój nocy około 2, a Rochefort na świadka 
o godzinie 6 z rana. Obaj są w więzieniu pokutnitzém, 
obok pałacu sądowego się znajdującóm. Pierwszy zaj­
muje tamże pomieszkanie dyrektora z dwóch pokoi zło­
żone. Szczególnym trafem dziś zamknięto tant takie 
dwóch ,.Pick-Pocket“ Anglików, złapanych na uczynku. 
Dało to powód do wieści, że aresztowania polityczne 
już się wydarzyły, gdy ich widziano bardzo dobrze ubra­
nych, przez żandarmów prowadzonych przez ulicę do 
więzienia. Przed tómże cały odwach urządzono, czego 
nie bywa zwykle. Wszystko to dziś, przy niedzieli, 
wywołało wielki ruch na tój głównój ulicy i na placu 
przed pałacem i więzieniem, ale ruch spokojny zupełnie, 
z ciekawości pochodzący!

Przesyłając te wstępne, na prędce skreślone wia­
domości jutrzejszą ranną pocztą, proszę o pobłażanie 
i wasze i czytelników, bo lubo tak jak wielu innych 
wychodźców z 1831 r., lemiesz zamiesiłem w części na 
pióro, jednak nigdy nie byłem sprawozdawcą ze spraw 
sądowych! Zapewne jutro wieczorną pocztą prześlg 
wam wiadomości z pierwszego posiedzenia tój Haute-Cour 
de Justice.

PRUSY.
* Berlin 23 marca. Sejm Reeszy północno-niemie- 

ckiój odbył dziś dwudzieste szóste posiedzenie plenarne 
pod laską wicemarszałka księcia na Ujeździe; marsza­
łek bowiem doktor Simson z powodu wypadku śmierci 
w jego familii zmuszony był wyjechać na kilka dul.

nart¡anomii n&ssnnprzód izbę, że prezy- 
dyum złożyło w imieniu sejmu w dniu urodzin JKMości 
życzenia, które król jak najłaskawiój przyjął i izbie swe 
podziękowanie wynurzyć kazał. Na porządku dziennym 
na pierwszóm miejscu zamieszczona była interpelacya 
posła barona Rabenau i towarzyszów, tycząca się je­
dnolitego unormowania podatku od piwa w państwach 
do Związku północno-niemieckiego należących. Odpo­
wiedział na nią komisarz związkowy a pruski minister 
skarbu pan Campbausen, a odpowiedź jego była odmo­
wną. Na tóm wyczerpniętą została interpelacya. W dal­
szym przebiegu obradowano nad kilku petycyami, z któ­
rych najważniejszą, dotyczącą zniesienia opłaty za od­
noszenie listów i gazet na wsie, przekazano kanclerzowi 
związkowemu do dalszój decyzyi. Nadmienić należy, że 
w rozprawach, nad kwestyą tą prowadzonych, zabierał 
głos komisarz izwiązkowy, maozelny dyrektor poczt pru­
skich pan Philipsborn i oświadczył się przeciwko znie­
sieniu w mowie będącego portoryum.

Wczoraj, w dnin urodzin Najjaśniejszego Pana, skła­
dały Mu różne władze i dostojne < osoby życzenia. Po­
dług Kreuz Ztg miał król w odpowiedzi pomiędzy in- 
nemi się wyrazić: „Doszedłem do wieku, w którym ka­
żdy rok życia uważam za nadzwyczajną łaskę Bożą.“ 
Podpada jednakże, że obiad dla gości nie dany był 
w pałacu królewskim, lecz księcia następcy tronu.

Innym dowodem, że zdrowie JKMości musi być nad- 
werężonóm, jest ta okoliczność, iż powołano tu lekarza 
z Karłowychwarów, tajnego radzcę doktora Preussa, na 
konsultacyą. Chodziło bowiem—jak pisze Post oto, 
czyby było korzystniój dla zdrowia JKMości udać się na 
kuracyą do wód w Ems, czy też do Karłowychwarów. 
Doktor Preuss miał się oświadczyć za wodami w Ems.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 22 marca. Wiadomości, jakieśmy na 

innóm już miejscu podali o przesileniu ministeryalnóm, 
zagrażającóm gabinetowi pana Hasnera, potwierdzają się 
najzupełnió; a przyczyną i powodem jego bliższym jest 
sprawa reformy wyborczój.

Sprawa ta miała, jak już. także donosiliśmy, być 
przedmiotem dyskusyi na radzie ministrów, która się 
odbyć miała w sebóię pod prezydencyą cesarza. Rada 
odbyła się rzeczywiście a na niój okazało się, że cesarz 
nie zgadza się wcale ż proponowanym projektem reformy 
owój, co zadziwiać nie może, gdyż nie ulega wątpli­
wości, że projekt ten, patronizowany przez ministra 
spraw wewnętrznych dr. Giskrę, a przyjęty przez mini­
sterstwo przy częściowóm zrzeczeniu się przeświadcze­
nia swego prawnego, zawiera w sobie w obec sejmów 
krajowych rodzaj ukrytego zamachu stanu. A zamach 
stanu z powodu reformy wyborczój, która nikogo nie 
zadowalnia, byłby sprawą, za którą nawet powody uty- 
litarności nie przemawiają. To tóż naradzali się mini­
strowie pomiędzy sobą tak w sobotę jak ,4 w niedzielę 
jeszcze, a rezultatem tych narad było postanowienie 
stanowcze cofnięcia kwestyi reformy wyborczój z po­
rządku dziennego obecaój sesyi. Postanowienie to za- 
padło podobno dość jednomyślnie, a minister spraw 
wewnętrznych dr. Giskra miał potóm oświadczyć kole­
gom swoim, że w tóm położeniu rzeczy i ponieważ jego 
właśnie osoba w najściślejszym stoi związku z sprawą,

Tu rozśmiali się obaj, a wziąwszy się pod ręce, 
poszli dalój ku Krakowskiemu Przedmieściu.

— Ja ci co innego jeszcze powiedzieć mogę — 
ozwał się jeden z nich po chwili — a to pewnie cię nie 
mało zadziwi.

— Już w tój chwili jestem jak najmocnićj zdzi­
wiony — śmiejąc się odparł towarzysz — tylko po­
wiedz mi, co mnie tak mocno zadziwiać może! Spodzie­
wam się, że to będzie arcymisterca ploteczka, w jakie 
ty zawsze obfitujesz i

— Tym razem nie plotka, ale szczera prawda., 
sam Wojewoda szaleje za Krystyną!

— Wojewoda... stary Wojewoda szaleje za Kry­
styną? Co ty mówisz 1 Na prawdę, zaczynam się 
dziwić 1

— Nie ma się wcale czemu dziwić. Odkąd głowy 
nakryto pudrowanemi perukami, odtąd zniknęła różnica 
wieku. Dawniój to było inaczój. Gdy miał człowiek 
czarną czuprynę, to jeszcze jako tako radził sobie na 
świecie. A gdy zaczął siwieć lub, co gorsza, łysieć, to 
już musiał innego rzemiosła szukać sobie dla rozrywki 
a kobietom dał pokój, bo chociażby nawet nie chciał 
im dawać pokoju, to one same zmusiły go do tego tak 
samo, jak po przegranój bitwie zmusza zwycięzca swego 
adwersarza także , do pokoju. A o przegraną przy si- 
wiźnie i łysinie to nie trudno!... Dzisiaj czy młody 
czy stary to siwa peruka, a że starsi więęój w tym 
względzie mają doświadczenia, to im i kampania jakoś 
łatwiój się udajel

— Wszystko to piękne, coś powiedział, ale jakże 
to zastósować do Wojewody i Krystyny, która jest czy­
sta i nieskazitelna, jak ongi była Małgorzata z Zębocina, 
jeżeli podobna uwierzyć mnichowi 1 Dotąd jesz­
cze wszak tu sprawa ze synem. Mialżeby ojciec być 
rywalem syna? Miałżeby za jego plecyma mrugać na tę, 
którą jemu przeznacza?

— Dla czegóż ojciec nie może być rywalem syna, 
jeżeli syn jest rywalem ojca?

Po tych słowach nastąpiło milczenie. Szli niejaki

o którą ■ «hodzi, widzi się zniewolonym do wystąpienia 
z gabinetu. Ani wątpić o tóm nie można, że dr. Giskra 
dotrzyma słowa swego, jak również jest niewątpliwóm, 
że Korona nie odmówi ministrowi dymisji, który repre­
zentuje reformę, na którą się nie zgodziła w projekto- 
wanój formie.

Wiadomość jednak, że dr. Giskra już wczoraj po­
dał się do dymisyi, jest nieprawdziwą; ma on zamiar 
złożenia teki Bwojój, lecz do wczoraj wieczora nie wy­
konał był zamiaru tego. Minister Stremayr zaręczał 
tegoż dnia wieczorem w klubie lewicy, że dr. Giskra 
nie podał się jeszcze do dymisyi, lubo przyznał, że 
to w jak najkrótszym prawdopodobnie czasie się 
stanie.

Równocześnie dochodzi z Pesztu wiadomość, że 
i tamtejszemu ministerstwu zagraża przesilenie. Tam 
aż trzech naraz ministrów w skutek klęsk, jakich pro- 
jekta ich doznały w izbie niższój węgierskiój rady 
państwa, podało się podobno do dymisyi. Ministrami 
tymi są minister skarbu p. Lonyay, minister komuni- 
kacyi br. Miko i minister oświecenia baron Eótvós. 
Jako następcę drugiego wymieniają już nawet marszałka 
izby niższój p. Somssich.

TURCYA.
• Z Adryanopola piszą do Tygodnia: Moskwa 

w podbójczych na przyszłość zamiarach troskliwóm 
i pożądliwóm okiem spoglądała zawsze na Bułgarów, 
nie szczędziła starań ani złotych nadziei, aby w nich 
ufność obudzić i stanowczym wpływem nad tymi, jak 
ich nazywa, „pobratymcami" zapanować. Najważniej­
szym, a nawet rzec można, jedynym tego Wpływu wa­
runkiem jest schizma, doskonale przypadająca do ra­
chub polityki północnój. Nie wchodząc w znaczenie 
moralne i religijne prawosławia, wiemy dziś wszyscy, 
że jest ono nigdy zmienić się nie mogącóm oder­
waniem od Rzymu, zupełnóm odłączeniem się od Za­
chodu i jego spraw.. Wyznanie więc wspólne wiary ma 
być owym łącznikiem dworu petersburskiego z uci- 
śniętymi Słowianami. Lecz na szczęście dla Bułgarów 
a przykrość Moskwy nie oni sami są wyznawcami pra­
wosławia w Turcyi. Duchowieństwo greckie, które dla 
wielkiój idei helleńskiój rade zgreczyć lub wytępić, 
a w ostatecznym razie, wyssać materyalnie i moralnie 
Bułgarów, zdawałoby się być przyrodzonym współzawo­
dnikiem Moskwy. Tak jest zapewne w zasadzie rzeczy, 
lecz w objawach inaczój. Faaar grecki uciskając na­
rodowość słowiańską, gorsząc postępowaniem swojóm 
najniemoralniejszych nawet widzów, jest dotąd eiągłóin 
narzędziem w ręku gabinetu petersburskiego, który 
wspierając go zawsze, upoważnia de facto do ciągłych 
bezprawi i gwałtów nad biednymi Bułgarami. Dosyć 
wspomnieć, że w roku 1767 patryarcha Simeon w poro­
zumieniu z Moskwą, a poparty intrygami i przeważnym 
u W. Porty wpływem Ipsillantych, Suzów, Morussicb, 
ogłosił zniesienie patryarchatu bułgarskiego w Ochry - 
dzie i narodowy kościoł bułgarski stanowczo wcielonym 
został do greckiego w roku 1774, a ten pozbawił Buł­
garów jedynój samodzielności, którćj kościół był przed­
stawicielem. Na skargi o gwałty i zbrodnie Moskwa 
odpowiadała złudnemi nadziejami, podsycaniem niena­
wiści do Turcyi, islamizm czyniąc odpowiedzialnym za 
występki fanaru, chociaż Turcya nigdy, jak.to późniój 
się okaże, nie prześladowała chrześcianizmu jako wiary. 
(Mam na myśli przygotowujące się do druku dzieło pod 
napisem: Rzym i Konstantynopol przez tak słusznie 
cenionego a milczącego ze szkodą dla piśmiennictwa p. 
R. Berwińskiego. Autor pozwolił mi łaskawie korzystać 
z tój pracy, co w następnych listach rozpocznę. Przyp. 
Koresp.) W roku 1829 mocą pokoju zawartego w Adry- 
anopolu, wszyscy chrześcianie kościoła wschodniego 
podlegli Turcyi, przeszli i oddani zostali pod wyłączną 
opiekę i, protekcyą Rosyi. Był więc czas, była wszy- 
stkióm usprawiedliwiona sposobność wyzwolenia Bułga­
rów z pod jarzma fanaryockiego. Moskwa jednakże nic 
na tój drodze nie zrobiła. Nabożeństwo i wykład w nie­
licznych szkołach w języku niezrozumiałym greckim, 
zdzierstwa i kradzieże będące na porządku dziennym 
duchowieństwa, ociemniały i ubożyły do reszty Bułga­
rów. Moskwa tłumaczyła się niemożebuością stanowie­
nia caęgośkolwiek w obcóm państwie, a popychając 
patryarchat grecki do nowych i straszniejszych jeszcze 
nadużyć, zwiększała nienawiść i skrytą pogardę do tegoż 
patryarchatu i W. Porty, w przekonaniu ogłupiałych 
Bułgarów, protektorki fanaru. Rachunek był zręczny. 
Jarzmo greckie, niewola turecka, ztąd nienawiść obojga, 
winna była obudzić wiarę w białego cara, jako jedynego 
obrońcę i zbawiciela w przyszłości. Tak przeto sta­
wało się zadość i helenizmowi i moskiewskim za­
chciankom.

Trzecim dowodem obojętności Moskwy dla spraw 
Bułgarów i ith kościoła jest zupełne opuszczenie ich 
w czasie starań o oddzielny patryarchat bułgarski. Ro­
zumiała Moskwa dobrze, że niezależny zarząd kościoła 
usunie z jój ręki kierownictwo moralnego i politycznego

czas obaj, nic do siebie nie mówiąc.
— Zabiłeś mi ćwieka w głowę — ozwał się jeden 

po chwili — syn rywalem ojca? Nie rozumiem!
— A przecież rzecz tak prosta i jasna jak słońcel 

— odparł krótko towarzysz — przecież znasz Gio- 
yanettę ?

— Ta Włoszka o cerze oliwkowój, która przy Mio- 
dowój ulicy zamieszkuje sześć pokoi z adamaszkowemi 
firankami?

— Ona taka Włoszka jak ty i ja!... Odkąd Weszło 
u nas w modę posiadać specyały zagraniczne, to każda 
nieznanego pochodzenia kobieta uczy się cudzoziemskich 
języków i jest Włoszką lub Francuską— nota bene je­
śli jest ładną 1

— Tam do kata 1 Mówisz mi rzeczy, które na pra­
wdę zaczynają mnie dziwić 1

Tu żółta kolasa, poprzedzona czterema lauframi, 
przesunęła się koło nich.

— Liherya Wojewodzie» 1 Czarne kubraki i żółte 
wyłogi... Patrz, kolasa zakręca na ulicę Miodową... 
podczas gdy u Wojewody gotuje się świetny wieczór 1

— Masz słuszność — odparł towarzysz — i obaj 
puścili się w milczeniu dalszą drogą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Rezygnacya
(z Schillera).

I ja w Arkadyi byłem w dniach zarania!
I mnie, w kołysce, nad czołem,

Przyroda sojusz przysięgła zbr. tania!
-J ja, w Arkadyi byłem w dniach zarania:

Choć nic ztąd — prócz łez nie wżiąłem.

życia niepełnoletnich Bułgarów. W. Porta znowu 
w przesadnóm o znaczeniu Rosyi w Słowiańszczyznie 
przekonaniu, obawiała się ustanowieniem patryarchatu, 
zwiększania wpływów moskiewskich i niepokojów we­
wnętrznych.

Dla Bułgaryi pozostała jedyna droga do wyzwole­
nia się z pod przymusowego zwierzchnictwa fmaru, — 
tą drogą była i jest Unia, połączenie się z Rzymem, 
z pierwotną wiarą wprowadzoną przez św. Cyryla i Me- 
todyusza. Tego zwrotu rzeczy nie spodziewała się Mo­
skwa, a Turcya ocenić nie umiała i nie popierała od 
pierwszój chwili, jakby dla własnój korzyści była po­
winna. Widząc, że ruch religijny katolicki się wzmaga, 
przeczuwając, że z usunięciem si z pod fanaru i przy­
jęciem katolicyzmu, wojująca dotąd prawosławiem Ro- 
sya straci zupełnie wpływ swój w Bułgaryi, używała 
wszelkich środków najprzód niedopuszczenia do Unii, 
późniój osłabienia jój. W tym celu, roku zeszłego 
jeszcze popierała oddzielny patryarchat bułgarski, chcąc 
tym sposobem oderwać unitów od Rzymu. Ale już było 
zapóźuo. Unia jak na początek stanęła siluie, a mimo 
kilku ciężkich razów (do takich zaliczamy ucieczkę za 
podszeptem Moskwy, pierwszego biskupa unickiego So- 
kulskiego Bułgara) rozwija się powoli, powolność ’ę 
przypisać należy w części miejscowym powodom, w części 
brakowi środków.

Dzisiaj na czele Unii stoi biskup bułgarski, a liczy 
ona kilka tysięcy dusz. Rozwój jój zależy wprost od 
rozwoju narodowój oświaty i wsparcia Turcyi. MUyą 
bułgarską powierzono kks. Zmartwychwstańcom rzym­
skim. Dwóch z nich przyjęło obrządek słowiański. 
(W tóm zasługę zakonu w zupełności poszanować 
i ocenić należy. Przyp. Red. Tygodnia.) Misya otwo­
rzyła szkołę, do którćj uczęszcza 70 dzieci, przy szkole 
bezpłatny internat, lecz dla pewniejszego istnienia po­
trzebuje koniecznie oddzielnego kościoła, dotąd bowiem 
posiada tylko domową kaplicę i drukarnią.

Nie potrzebuję dodawać, że z przyjęciem katolicy­
zmu Bułgarzy przyjmują zachodnią oświatę, która ich 
stanowczo odgranicza od Moskwy. Oby W. Porta zro­
zumiała co prędzój całe znaczenie Unii i korzyści, jakie 
wypłyną z jój rozprzestrzenienia się dla Turcyi.

Telegramy.
Stuttgard, 22 marca. Izba poselska. Minister Varn- 

büler odpowiada dziś na interpelacyą posła Schotta, do­
tyczącą casus foederis w traktatach aliansowych. Mi­
nister oświadczył, że poseł praski przeczytał mu w kwie­
tniu 1867 r. poufay okólnik, zapytujący się Wyrtem- 
bergii, czy podziela z Prusami odpowiedzialność za opie­
kę nad Luksemburgiem. Minister odpowiedział na to, 
że Wyrtembergia wypełni lojalnie zobowiązania traktatu 
aliansowego; Prusy zaś wypowiedziały swe zadowołnienie 
z tego oświadczenia. Poseł Schott odparł Da to, że 
z oświadczenia ministra poznaje, iż Prusy nie uznały ni­
gdy casus foederis.

Stuttgard, 22 marca. Przed ukończeniem dyskusyi 
mającój się odbyć w dniach najbliższych nad wnioskiem 
p. Schott, dotyczącym zmniejszenia ciężarów wojskowych, 
nie można się zapewne spodziewać rozstrzygnięcia w 
sprawie przesilenia ministeryalnego. W kołach parla­
mentarnych mniemają, że niektórzy ministrowie są 
wprawdzie skłonni do wymazania pół miliona z budżetu 
wojennego, lecz że w tóm wszyscy się zgadzają, ze nie 
należy przystać na zmiany w administracji wojskowój. 
W razie przyjęcia wniosku p. Schott rozwiązanie izby 
jest prawdopodobne.

CreUïOt, 22 marca. Wczoraj opuścili robotnicy 
dwóch najznaczniejszych kopalni robotę a dziś nie pod­
jęli jój znowu. Uważają to za rezultat agitacyi obcych 
podżegaczów.

Wiedeń, 23 marca. Izba poselska obradowała dz.ś 
dalój nad budżetem. Przy naradzie nad etatem mini­
sterstwa obrony krajowój wniósł pan Mayerhofer rezolu- 
cyą, wzywającą rząd, ażeby starał się o oszczędność wię­
kszą w budżecie wojskowym i o powszechne europejskie 
rozbrojenie. Wniosek dostatecznie poparto.

Peszt, 23 marca. Jak słychać, zamierza minister skarbu 
p Lonyay w skutek wymierzonych niedawno w izbie niż­
szój przeciw niemu przez pana Deaka zaczepek zupełnie 
wystąpić ze służby rządowój. Pan Deak, objąwszy znowu 
przodownictwo większości izby niższój, zamierza skorzy­
stać z wystąpienia hr. Miko i p. Lonyay, by utworzyć 
ministerstwo koalicyjne, w którómby i lewica reprezen­
towaną była.

Paryż, 22 marca. Największa część dzienników 
wieczornych mówi przychylnie o liście cesarza do pana 
Ollivier.' Journal de Débats pisze, że list cesarza 
obala ostatnie powątpiewania we względzie możliwości 
cesarstwa parlamentarnego.

Madryt, 22 marca. Kortezy przyjęły na dzisiej- 
szóm posiedzeniu 125 głosami przeciw 73 artykuł I 
projektu do prawa, dotyczącego wydawania pozostałych 
w tece z pożyczki r. 1868 bondów skarbowych.

Raz tylko wiosna kwieciem życie ściele!
Dni moich kwiaty opadły...

I Bóg milczenia — płaczcie przyjaciele I 
Pochodnię moją pogrzebał w popiele,

Jasne dni moje pobladły!
Wieczności slnsznal na twoim pomoście — 

Stawam, w pomroków powiciu!
O! weź te wróżby, coś sł ła mi w goście!
Jać je powracam nietknięte, w całoście,

Jam szczęścia niezaznał w życiu!
Przed tron twój niosę mą krzywdę i żale, 

Sprawiedliwości bogini!
Na tej tu gwieździe mówię ku twój chwale:
Że spraw ludzkości dzierżąc w ręku szalę,

Tyś wierna prawom — sędzinil
Tu, na nędzników mówią że grom zleci!

Cnota zabłyśnie jak słońce...
Tajniki serca — wszechwiedza rozświeci,
Że będą jasno czytały w nich dzieci!

I tu policzą — cierpiące!
Tutaj pociecha wygnańcom rozlana,

Tu koniec wszelkiój boleści 1 —
I córa bogów, u was prawdą zwana,
Wielu tak straszna, a mału tak znana,

Kres urogi mojćj obwieści!
„Snów twych w wieczności'nastąpi ziszczeniel 

Lecz oddaj młodość mi swoja:
Tylko nagrody wziąwszy zapewnienie!“
Jam z piersi wydarł młodości promienie,

I młodość oddałem mojąl
„Oddaj mi Laurę! czystości gołębiej,

Którąś ukochał z zapałem...
Za grobem spłacę ból, co dziś cię gnębi!“
Jam serce rozdarł — i wyrwał ją z głębi»

I plącząc głośno — oddałem!
W tóm śmiech, co duszę rani nakeztałt grotów, 

Rozbrzmią! szcderskim chichotem:
„Więc uwierzyłeś,? na zdradę bądź gotów! 
Żdradę kłamczyni, służebnej despotów,

I giń — z marzeniem twóm zlotem!“
Jak roju wężów syk szedł coraz dalój: 

„Przeszłości strasząż cię mary?
Czem są twe bogi, które ludzkość chwali,
Te zbawcę świata, na rozumu szali,

Na strach zmyślone — lub czary?“

/

Stuttgard, ?23 marca. Schwäbische Merku 
dowiaduje się, że większość komisji finansowój (8 prz 
ciw 7) wniesie o przyjęcie projektu 45, dotyczą^ ; 
cego etatu wojskowego, we wszystkich punktach głóJ 
wnych.

Creuiot, 23 marca. 200 rokoszanów udało się 
wczoraj do Montchanin, by zmusić górników do zaprze! 
stania robót. Wojsko posłano za nimi.

Paryż, 23 marca. W ciele prawodawczóm stafcyt 
dziś na porządku dziennym wniosek p. Kóratry o zmianę 
systemu rekrutacyjnego. Minister wojny zbija reduk. 
cyą kontyngensu jako nie będącą na czasie jako tó^* 1 * * * * 
rozszerzenie wolności żenienia się dla żołnierzy; brój 
ni dalój gwardyi ruchomój i gwardyi cesarskiej’6 
oświadcza, że stan efektywny nie zmniejsza się przq 
gwardyą ruchomą. „Jestem upoważniony — ciągnie da-^ 
lój minister — do mówienia o polityce. Jeżeli wojm 
wybuchnie, muszę być gotowym. To mój zawód; uwa.^ 
żarn jylnak politykę gabinetu za bardzo pokojową.^ 
Wniosek p. Kóratry w końcu odrzucono. |p.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 24 marca. Kolej mirchljsko poznański* 

zaledwie przed jesienią br. będzie otwartą. Powodem tój zwłoki* 
nadzwyczajnej jest ta okoliczność, że komisya rządowa, odbiera- 
jąca tę linią, nznała wiele ribót na niedokładnie wykonane, et 
prze isiębiorca, pan dr. Strousśberg naprawić jest obowiązany 
Tem sanićm fnzya kolei berlińsko zgorzelickiśj, helsko gubeńsko- 
żńrawskić; i marchijsko-pozn ńskićj odroczoną być musi ad leli- 
ciora tempora.

— * Jak wiadomo, było zwyczajem w mieście nsszśm jni 
od kilkuset lat, że w urodziny króla polskiego muzycy odgry. 
wali kilka kompozycyi, tu 'zież po iczas procesyi bożego Ciati 
z wieży ratuszowćj. Magistrat wyznaczał im wtedy jako remn 
neracyą za urodziny królewskie 8 talarów, za procesyą Bożep 
Ciała 4 talary. Wszystkie po/.ycye etatu miejskiego od teg> 
cza u podwyższone zostały z powiększeniem się potrzeb i pod. 
wyższeniem cen tychże, dwie te atoli pozycye dotąd nie zostały 
zmienione.

— * Debra Górzno, własność księcia Sułkowskiego, ordy 
nata na Rydzynie, obejmujące 2700 morgów, przeszły w ręce bał 
kiera berlińskiego Jacob Follack za 91,000 tal. Jest to stóstm 
kowo nader niska cena.

— * Ksiądz Juliusz Kegel instytuowany został na próba 
stwo w Benicach pod Krotoszynem, opróżnione przez śmierć księ­
dza Stroińskiego.

— * W obudwói h dziennikach niemieckich tutejszych czy. 
tamy co następuje: W obec niepłatnych asesorów sądawycł 
wypowiedział minister spr twiedliwości zasadę, że pożądane wię 
cej posady sędziowskie (tj. posady w lepszych miastach) obsadza 
będzie w przyszłości tylko przez przesadzenie fungujących w gor- 
szych miasta' h sędziów i że w żadnym razie przy obsadzeniu rze 
czonych wakansów nie uwzględni asesorów, którzy nio przyjęl 
ofiarowanych im posad sędziowskich. I tak kazał, jak Stb. Ztj 
donosi, oświadczyć protokularnie przez odnośnych dyrektorór 
owym mianowicie asesorom, co ofiarowanój im posady w Ino­
wrocławiu przejąć nie chcieli, że w najbliższych dwóch latach 
nie mają widoku dostania posady w swym departamencie i żi 
w żadnym razie podania ich o dogodne im posady nie zo­
staną uwzględnione. Rzeczony dziennik zwraca uwagę na to. 
że minister sam temu winien, że posady sędziowskie (szczególni! 
w Poznańskiem) tak mało bywają żądane. Bo pominąwszy ztf 
większej liczby miast sądowych położenie, są fungujący w nich 
sędziowie i przez to niekorzystniej postawieni w obec departa­
mentu kammergerychtu, że np. przy sądzie miejskim w Berlinie 
wszyscy sędziowie z roku 1859 i wszyscy naczelnicy wydziatón 
mają tytuł radzców, lubo najmłodszy dopiero dnia 29 grudnia 
1860 został asesorem, że w roznańskiem natomiast jeszcze 10 
naczelników wydziałowych (w Międzychodzie, Krotoszynie, Wrze­
śni, Kościanie, Wolsztynie, Gostyniu, Szamotułach, Rogoźnie, 
Międzyrzeczu, Środzie) nie ma tytułu radzcy, który tam sę­
dziowie dopiero po 16 latach służby (przy sądzie miejskim w Ber­
linie po '9 do 10 latach) otrzymują.

— * W Gazecie Toruńskiój z 23 marca czytamy: Wczo 
raj, 22 bm., o godzinie 1'/, z południa zebrali się akoyonaryil 
sze Banku Toruńskiego na doroczne walne zebranie. Ud/ia 
w uiern nie był liczny. Przewodniczył zebraniu p. Słaski, pre 
zes rady nadzorczej, na trzymającego pióro zawezwany zosta' 
p. Kossowski. Po odczytaniu odnośnych paragarofów ustaw; 
przez przewodniczącego, p. Ant. Kalkstein w imieniu spóim 
ków firmowych odczytał sprawozdanie z czynności z r 1869, tę 
dącego czwartym rokiem interesu. P. M. Łyskowski objaśni 
niekt re pozycye. Zebranie podziękowało dyrekcyi za pomyślni 
rezultaty jej czynności. Dywidenda wynosi, jak już donieśliśm; 
8° o, czyli 16 tal. od akcyi. W końcu przystąpiono do wjbori 
nowśj rady nadzorczej. Wybrani zostali pp. Arndt, Chlapo« 
ski Tadeusz, Czarliński Emil, Kobyliński, Koezoro« 
ski Adolf, Łyskowski Ignacy, major Radkiewicz, Rui 
kowski Wulery, hrabia Sierakowski, Śląski, Zawisz; 
Czarny.

— * Na korzyść teatru polskiego w Poznaniu urządz 
lwowskie Towarzystwo przyjaciół sceny narodowej koncert, w któ 
rym zechcą zapewne wziąć udział wszystkie znakomitości mujj 
czne naszego miasta. Jest to podobno pierwszy objaw publi 
cznego zajęcia się sprawą teatru poznańskiego we Lwowie. Osób; 
prywatne nader mato dotychczas ofiarowały na ten cel patryot; 
czny, dowiadujemy się jednak, że część dochodu z loteryi fant) 
wej, urządzonej przedwczoraj w kasynie mieszczańskiem, prze 
znaczoną jest na budowę teatru w Poznaniu.

(Dzień. Pol.)
— * Sprawozdanie z czynności Towarzystwa literacko 

róinlczego akademików Polaków w Prószkowie w półroczu zi 
mowem 1869 70 r.

I. Liczba członków czynnych wynosiło 47, honorowych 21
II. Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 7.

„Czemże jest przyszłość, bo śni w grobów łonie? 
Wieczności ułudna władza?

Oto nicością — w dogmatu osłonie, 
Bojaźdą, w własnśm wymarzoną łonie, 

Która strach w potwór przeradza!
„Mamidłem pustvń, które życiem nęci, 

Mumią zastygłą z przeszłości...
Balsamem pociech, w grotiie niepamięci, 
Pod straż mibzenia złożonym — pieczęci!

To sen twej nieśmiertelności!
„Za tę nadzieję, wśród gruzów i ciemnic, 

Oddałeś pewność twych losów 1
Sześćdziesi-.t wieków strzeże tych tajemnic!... 
A czyż kto wrócił z zagrob- wybh ciemnic,

I odkrył tajnię niebiosów?“
Widziałem, wiosno, jak do twego brzegu 

Anioł zniszczenia domierzył...
Jak wszystko zwarzył w szalonym swym biegu 
Lecz żadnn z trupów nie powstał z szeregu!

W te dym w te słowa uwierzył...
Teraz z przyjaźni, z miłości wyzuty, 

Stawam przed tobą królowo!
Do kropli czarę spełniłem cykuty, 
Pewny, że wiek mój goryczą zatruty,

Tu znajdzie nadgrody słowo.
„Równą miłością mą drużyDę dzielę!“ 

Ozwał się geniusz z ukrycia.
„Dwo na kwiatami to życie się ściele, 
Niech każdy zważa < o bierze w udiiele,

Nadzieję? czy kwiat Użycia?
„Do których jeden z tych kwiatów się śmieje, 

Niech drugi wolny zostawią!
Szalej! kto ufać niezdolny! — Nadzieję 
Zostaw wierzącym! A ludzkości dzieje

Sąd ci ostatui objawią!
Tyś ufał, więc ci oddana zapłata;

W tem twa nagroda w czem praca!
Zapytaj oto wszystkich mędrców świata: 
Co jedna chwila w otchianie pomiata,!

To wieczność cała niewraca!
Poznań, 1870.

Władysław Bełza,
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III. Rozpraw odczytano na posiedzeniach 5, a mianowicie 
tal:

1) Karwat Ignacy: O uprawie roli w ogólności.
2) Kudelka Szczęsny: O statystyce rńlniczej.
3) Bibliotekarz Towarzystwa: O ruchach ciał niebieskich i wy­

nikających ztąd zjawiskach.
4) Prezes Towarzystwa: Rys krytyczny konstytucyi Rzeczy­

pospolitej Polskiśj.
3) Wagner Władysław: Jaka zachodzi różnica pomiędzy cho­

wem, paszeniem i utrzymaniem owiec na wełnę i owiec 
na mięso.
IV. Pod ogólny rozbiór Towarzystwa oddano dziesięć

ta^aó-

ini 
ik-

V. Czasopisma otrzymywało Towarzystwo następujące: 
a) bezpłatnie:

1) Ziemianina, 2) Rólnika Lwowskiego, 8) Dzień- 
.ik Literacki i 4) Kraj, 

tei b) za opłatą:
roj 1) Przegląd Polski, 2) Dziennik Poznaóski, 3) Ga- 
.,,etę Toruńską, 4) Gazetę rólniczą, 5) Tygodnik Illu- 

5!^j,trowany, 6) Sobótkę i 7) Tydzień.
ze2 VI. Do biblioteki zakupiono dziewięć nowych dzieł a trzv 

dzieła otrzymało Towarzystwo w darze od prof. dr. Krockera i od
“Akademika Stanisława Bruoweya.
iu» VII. Towarzystwo mianowało członkami honorowymi pp.
J nonimirskiego Jana i Strnszkiewiczt' Władysława, byłych akade- 
ńl-pików i p. prof. dr. Krockera z Proszkowa, uznając ich zasługi 
a/okoła Towarzystwa położone.
*] Proszków, dnia 20 marca 1870 r.

'pyrekcya Towarzystwa literacko-rólniozego akademików Polaków
w Prószkowie.

üaKaról Graff, Stolnicki, Szczęsny Kudelka,
prezes. bibliotekarz. sekretarz.

(L. S.j
E. — * Sprawozdanie Kasy Oszozędnoścl 1 Pożyczki To­
ol. warzystwa Rolniczego pod opieką św. Stanisława w OSlłoalawln 

Zapisanój Spółki z r. 18G9.
,ov F I. Dochód:
er^ 1. Fundusz żelazny..................................... 123 tal.
' „ 2. Udział kasowy członków....................... 318 « 20
Ln 3. Procent.......... .......................................... 31 • £
fpli 4. Spłacone weksle..................................... 327 « 29

5. Złożone depozyta............................. •••• 38 • 16

sgr.
6

fen.
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II.
1. Fundusz żelazny:

a) na administracyą.......
2. Udzielone pożyczki........
3. Procenta od depozytów .

Razem...... 889 tal. 28 sgr. — łen-
Rozchód:

96 tal. 27 sgr. — feń. 
785 « 29 • — •

1 • 6 « — •
Razem.......881 tal,

III. Zestawienie.
Dochód.................................... 889 23 sgr, -
Rozchód..............................•••• °°4

2 sgr. — fen.

Pozcstaje....... 5 tal. 21 sgr. — fen.
IV. Bilans.

Pasywa:
Fundusz żelazny.................................... 26 tal.
Składki członków....... ..........................  318
Złożone depozyta.................................. °°
Procenta. 80

3 sgr.
20 - 
16 - 
U -

— feń.
6 •
6 «

— fen.Razem....... 463 tal. 21 sgr.
Aktywa:

Gotówką................................ ................ *’tal- 21 sgr. - fen.
Weksle..............................................•••• 4)8

Razem....... 46 i tal.
Procentów jest w ogóle..... ................ 30 tal.
Depozyta z r. 1869 opłacają się pro- 
centem.

21 sgr. 
11 sgr. 

27 •
Przeto czystego zysku jest,..... 28 tal.

Podług § 84 ustaw przypada:
na fundusz żelazny......................... , „ a"

”................... ........ ....... 18 •% na dywidendę.

kwanie w Paryża. W pugilaresie znaleziono wyrazy następne: 
„Praekotetałem o pracy i zgryzotach 60 lat życia. To dosyć. 
Kończę dobrowolną śmiercią. Niech przyjaciele nie złorzeczą mo- 
jój pamięci. Żyłem uczciwie, umieram z czystóm sumieniem. 
Niech syn mój stara się o podobny skarb, gdyż wielkim on jes .

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 25 marca, Zwia­
stowanie N. M. P.: w kalendarzu słowiańskim Wircysława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 6 mi-
nut 20. .

Dnia 25 marca 1340 śmierć Bolesława Mazura, ostatniego
księcia halickiego. — 1683 hołd Fryderyka, księcia kuslandzkiego.
— 1691 królewicz Jakób zaślubia Jadwigę Reun. — 1831 po­
wstanie Żmnuzi. n T

Pojutrze, w sobotę, dnia 26 marca, Jana pustelnika, 
w kalendarzu słowiańskim Świętoboja Wschód słońca o go­
dzinie 5 minut 52, zachód o gadzinie 6, minut 21.

Dnia 26 marca 1471 Wł.dyslaw Jagiellończyk obrany kró­
lem czeskim. — 1657 traktat zaczepny i odporny z cesarzem 
austryackim. — 1848 przybycie do Kr.kowa uwięzionych w Ber- 
linie Polaków.

? Z Gnieźnieńskiego (Odczyty popularne 
w Gnieźnie. — Teatr amatorski w Kłecku). Po minio­
nym zaledwie karnawale nasz gród lechowy obecnie przy sztok­
fiszu i śledziu żywot wiedzie poważny. W prywatne towarzy­
stwa czasem się zabłąka dysputa to o przyszłości teatru 1 ozuan- 
skiego, którym nasz powiat — z małemi wyjątkami żywo s.ę 
zajmuje, to o przyszłych wyborach, już też wreszcie ost,ata,e . 
c-asy cieszymy się nadzielą popularnych odczytów w Gmezni 
odbywać się? mających. M?śl nader trafna i nie trudna do urze­
czywistnienia, bo podebno i okolica Gniezna ma dostarczyć k 
ku prelegentów, a na słuchaczach pewno zbywać nie będzie.

Do umysłowej zabawy u uas w ogóle me brak ocho y. 
Dowodam na to teatr amatorski w Kłecku, dany w sobotę 19 
bm. Licznych, o kilka mil przybyłych gości miasteczko ledwie 
pomieścić mogło, a szczupły stósunkowo lokal szkólny zapeł­
niło przeszło 150 osób. Grano dwie sztuczki „Terenia w kłopo­
cie“ 1. Starkla i „Tajemnica“ St. Dobrzańskiego. Począwszy od 
gustownego urządzenia sceny aż do gry amatorów, calośtq 
estetycznej i bez wszelkiój preteusyi rozgłosu urządzonej zada y 
robiła jak najlepsze wrażenie. Pnsta Terenia, sztucznym sp s - 
bem wprowadzona w kłopot, wybornie odegrała scenę z: pod­
rzuconym listem, gdzie wrodzona ciekawość walczy z dobrem wy­
chowaniem mło .ego dziewczęcia, nawykłego do szanowania cu­
dzych tajemnic. Kasia, sprawczyni kłopotu, pewnością w słowie 
i ruchach w całćj swć| ro i robiło wrażenie nader korzystne, i 
jemnica udała sic wybornie. Jużto komedyjka sama przez a ę 
ma wiele warunków powodzenia, zwłaszcza na scenach amato - 
skich, a gdy obok tego gra utrzymają na wlaściwój wysokosc , 
może się najlepszćm cieszyć przyjęciem, lak aiętćż stało z 
Bobotnióm przedstawieniem. Równie kobiece, jak u ęskie role o - 

• dane były starannie, z wdziękiem, właściwym naszym polsri 
amatorkom, jeżeli tjlko posiadają cokolwiek talentu d amu y- 
cznego. Nasza Zosia i Irena ogólnie się podobały. Jędruś i Al­
fons komiką żywą i daleką od przesady pobudz-Ji widzów do ser­
decznej wesołości, za co szanownemu towarzystwu amatorskiemu 
szczerze jesteśmy obowiązani i cieszymy się nadzieją, żo nam tej 
przyjemności i nudal nie odmówi, zwłaszcza, że jak slyt-zeuśmy, na 
stępne przedstawienie ma być dana w Zielone Sw ęta. O wyso­
kości dochodu nie mogliśmy się jeszcze dowiedzieć; podobno po 
ot.ąceniu dość znacznych kosztów część ma byś przeznaczona na 
fundusz budowy teatru narodowego w Poznaniu.

— feu.
— fen.

13 sgr. 3 fen.

14 sgr. 
28 -

5
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fen.

kucyi, po zdjęciu trupa z szubienicy, obejrzawszy go z uwagą 
dostrzegł słaby puls w arteryach i był zdania, że powieszony 
nie utracił jeszcze życia; ale lekarze po obejrzeniu truna oświad­
czyli, że tenże nie żyje, poczem ciało pogrzebano. Wieczorem 
przed bramą cmentarza staBął powoź, z którego wysiadło dwo h 
młodych ludzi; udali się na miejsce, gdzie b\ł pochowany Griel, 
rozkopali grób, zabrali ciało z sobą i udali się do domu. By i to 
dwaj studenci fakultetu medycznego, którzy, posłyszawszy o ode­
zwaniu się pana Wittekera, postanowili odbyć próbę. Poipo

do siebie rozebrali wisielca, położyli na stole, Prie«'«h 
kilku miejscach tyły i wpuścili kilka kropli krwi, poczem pod- 
li rialn d«i»i*nin stnsn salw .nicznego; po kwadransie krążenie

cie
w L . , . .
dali ciało działaniu st03u gal w'nicznego; po 
krwi stało się widocznem i Criel prawie zaraz otworzy i- 
„Czy czujpsz“ zapytał jeden ze studentów. Oczy papyen 7 ' 
żały, że pojmuje, otworzył nawet usta, jakby chcąc od powie , 
ale nie mógł wymówić żaduego słowa. Studenci powt y 
środki wzbudzające, i w tój chwili, gdy jeszcze wątpili o skutKu 
Criel najspokojuićj wstał i przemówił: ,,Co panowie zrobdiac 
czy ja żyję?“ Niepodobna opisać zadziwienia i radości studettow. 
Criel wkrótce przyszedł do siebie i oświadczył życzenie oddalić 
się z mie,sca, gdzieby został powtórnie powieszony. Tejże nocy 
wi jechał on w towarzystwie jednego ze swoich zbawców koleją 
żelazną do Indiany, aby tam rozpocząć nowe życie, które Spodzie­
wa się skończyć lepiej.*’

— * morderstwo z fanatyzmu religijnego. Przed sądem 
obwodowym w Tarnopolu toczvia się niedawno temu ostateczna 
rozprawa w procpsie o niesłychaną zbrodnią

Mojżesz Feldmann, dzierżawca młyna w Słobódce Korzar- 
kowskiój, miał syna Abrahama, który od dziecinnych 
więcój okazywał pociągu do zwyczajów ludności 
niż swoich współwyznawców, więcói obcował
Słobódki, niż ze swoimi współwyznawcami,

A zatóm....... 28 tal. 13 sgr. 3 fen.
Przed rokiem liczyło nasze stowarzyszenie członków 127,

7 tvch wykluczyło walne zebranie 50, przyjęło natomiast 9, po­
zostałe więc 86. Pożyczek udzielamy na pół roku; bierzem za 
nie rocznie 8, a dijem od depozytów 6 od sta.

Kwota (889 tal 23 sgr.), którą kasa nasza w roku ubie­
głym rozporządzała, jest małą składa się ona przecież przewa- 
Inie z kapitału udziałowego 1 funduszu żelaznego, gdyż depozyta 
tylko 88 tal. 16 sgr. 6 fen. wynoszą.5 Pożyczki na weksel nie zaciągnęliśmy żadnój, bo nie było,
nazlacei potrzeby. Raz tylko pisał Zarząd o udzielenie takowój 
do poznańskiego Tellusa, ale nietylko jój nie uzyskał ale nawet 
żadnój nie otrzymał odpowiedzi. Nie chodzdo nam tćż bynaj 
mniej o wielki, ale o skuteczny obrót pieniędzy.

Zarząd. , .
* Nekrologia. W tych dniach zmarli w W. Księstwie 

Poznaóskióm: Walenty Tryburski, w Kłecku, lat 77; Józefa 
Korytkowska, w Trzcinicy; Hoffmanii, w Gryżyme,
nauczyciel- Marcyanoa z Kuklińskich Małecka, w Buku, lat 70. 
- Wypoznaniu- Ksiądz Maksymilian Kamieński, dziekan eme­
rytowany Józef hr. Potulicki, z Wielkich Jezior; Rudolf Kel­
ler urzędnik Ziemstwa prowincjonalnego; Władysław Słemia- 
ler, urzęuuiH. ? _ w Warszawie. Stanisław Popiel,
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Ut^Józef1 Ostrowski, jeometra, lat 70; Jan Sarneck1, lat 
68; Maryanna Korytowska wdowa po ?rz«d]fiłtk"’fi.laTta“5|b^: 
eomił Fenior, lat 62; Herkulan Kukowicz, lat 56: Jan Dzle- 
dzTński lat 102; Mikołaj Bodzionowski, lat 7T, Ewa Pawli­
kowska, lat 95; Lucyan Wojciechowski, orzędnik proknra- 
toryi, lat 32; Elżbieta z Trzaskowskich Wosatkowa lat 73, 
Marya Popławska, lat 63; Florentyna Trzcińska, lat, 33, Fa- 
bian^Kowalski, starszy majster zgromadzenia lakierników lat 
44- Ewa z Bossartów Świnkowska, obywatelka przedmieścia 
Prani lat 67; Franciszka z Steinbergów Butwiłowiczowa, lat 
53- Ludwik Jasiński, lat 76; Marcin Wysznacki, emeryt, b. 
inspektor szkół, lat 77; Ignacy Władyczaóski, urzędnik b ko- 
misyi likwidacyjnój, lat 32; Ignacy Jeżewski, b. oficer wojsk 
polskich. emeryt, lat 70; Antoni Kabalski. - W Sosnowicach: 
Ksiądz Micha! Iwanowski, emeryt. — W dobrach Szczypice: Teo- 
dor^Bier zy ński, b. oficer -artyleryi, radzca Towarzystwa kre­
dytowego. — W Rudzie Guzowskićj: Przemysław oBono*ak’’
lat 33._W Widawie: Ksiądz Marceli Gawetkiewicz, kapłan
zgromadzenia księży Bernardynów.— W fliszu: Eugeniusz No­
wak, uczeń gimnazyum tamtejszego, lat 16; w dyecezji kaliskiej 
w Przyrowie: Róża Ziomkowska, zakonnica zgromadzenia Do- 
minikanek. — W Luolinie: Franciszek Hussar, objwatel, lat
78; Dorota Hoióska, “^Kdytksrenl„kla8z.t?r?. 
lat 101. — W Kielcach: Teofila z Nowosielskich Pawłowska, 
żona prezesa trybunału cywilnego. — Na Podolu w majątku Kar- 
powcach? Hr .Prymus Kruzer, lat 79. - W Krakowie: Ksiądz 
Maciój Kazimierz Maliszewski, rektor księży ^arówA-”le1gd^ 
profesor gimnazyum pijarskiego w Warszawie, 72 -We Lwo­
wie: Jellinek, zarządzca głównego szpitała. — Ks. Lmn_ZaTę- 
ski, kanonik kapituły przemyskiej, lat 85. — W WGw’
zimira Balińska, przełożona tamecznego zgromadzenia Wizy­
tek. jedna z zakonnic wygnanych z Wilna przez Moskali. Była 
ona synowicą Michała Balińskiego, zasłużonego historycznego pi- sarz^wspŁora „Starożytnej Polsku“ - We Floreney. umarł 
w 26 roku życia hr. Konstanty de la Rochepochin, bliski ku- 
zyn książąt Czartoryskich, hr. Działyóskich 1 książąt Radziwił­
łów. Dzienniki francuskie wspominają o mm jako o młodym 
człowieku, pełnym talentów, szlachetności, ujmującego wzięcia.
Na wychodztwie: Józef Krauziński, uczeń> uniwersytetu ocho­
tnik gwardyi honorowćj, oficer wojsk polskich kawaler krzyża 
„yirtuti militari“, na tułactwie rysownik utonął dobrowolnie w Se-

W dniu 28 bm. w kościele para­
fialnym w Brudzewie odbędzie się , 
żałobne naliożeństno za 
spokój duszy śp. Harńla For- 
bes Montalenzberta obrońcy i 
uciśnionego katolickiego kościoła i 
narodu w żałobie, na które to za/> 
prasza się niniejszćm parafian.

(.iy95j

Walne zebranie Tow. rólniczego 
pow. Wągrowi eckiego odbędzie 
się dnia 31 marca o 11 
z rana w Wągrowcu, w lo­
kalu Towarzystwa, na które z nad 
mienieniem, że między przyto­
mnych członków rozdane ł 
rozmaite' nasiona, zaprasza (1938

Dyrebcya.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— ♦ Tygodnia wyszedł No. 12 1 zawiera: Przegląd 

dzienników. — Kronika literatka i artystyczna. — Koresponden- 
cye: listy Soborowe, XI. — Z Rzymn. — Z Ilorencyt. Z A- 
dryanopola. — Z Sieciecbówka. — Z Waplewa. — Z Drezna, 
Z Sejdnickiój ulicy. — Nowe książki: Mowa żałobna na pogrze­
bie śp. Faustyna Radońskiego miana w Rogoźnie przez lguacego 
Moszczeńskiego. — Jan Mazepa, przez .Wit. Bogdanko. — Ja­
dwiga, przez Gabryelę ks. Puzyninę. — Rozmaitości. bkizynka 
do listów. — OgUszeuia. — Odeinek: Kochajmy się
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'ODARSTWO, BKÄ3EMYSL I HANDEL.

____ _ lat
chrześciańskićj 

z włościaóstwem 
w chatach włościan

jadł i pił, uczył się modlić do Boga ehrześcian, śpiewał pieśni 
ruskie kościelne i rad bawił się z dziewczętami wiejskiemi, nie 
obchodząc ani sabatu, ani innych zwyczajów żydowskich, tak 
kiedy doszedł 21 roku życia, nie znał wcale przepisów wiary 
ców i w ogóle niczóm nie zdradzał swego pochodzenia.

Trapiło to bardzo ojca, trapiło wszystkich starozakonnyck 
okolicy. Aż oto piorunem spadła na nich wieść, że Abraham za­
kochał się w pewnej dziewczynie wiejskiej i że się ochrzci, ażeby 
ją poślubić. Nieszczęśliwy chłopak musiał znosić tysiączne prze- 
śladowania fanatycznych współwierców i przeczuwał snąć tatal 
ność, bo unikał domu ojcowskiego w nocy a 1 we dnie wchodził 
doń wtedy tylko, kiedy się przekonał, że obcych żydów w mm
me magtarozaŁonn Mojżesz Sznejder z Jazłowca doniósł ojcu 
Abrahama, że dnia 21 lutego r. b. syn jego ma przyjąć chrzest 
w klasztorze czarnegrodzkim. „Oby mnie raczej zleE?’a p0£k, 
neła, niż żebym miał dożyć takiój hańby!1 wołał Mojżesz Eeld- 
mann na tę wiadomość. Dwa dni zostawało tylko do tego dnia. 
Dniem przed 21 lutego zebrali s-ę w młynie Feldmauna Sznejder 
Abraham Mojżesz, Bznejer i Józef Landau, naradzali się przez 
godzinę blisko, poczóm ud li się do Mejera Brechera, mieszkają­
cego także w Słobódce, na dalsze narady. Tego samego dn,a 
wieczorem zeszli się znowu u Feldmanna, gdzie był także 
żący tegoż, Hersz Primes.

Abraham bawił tego wieczora u sąsiada, kiedy przyszła 
tam po niego matka, prosząc go na wieczerzę. Długo me chciał 
Abraham pójść do domu, przeczuwając coś złego, ale ostaieczme 
dał się nakłonić serdecznym prośbom i namowom matki. Gnany 
Feldmacn — poszedł na wieczerzę. Po s,.ożyciu taaowej matka 
wyszła z domu, a ojciec zaczął synowi robić wyrzuty, że lekce­
waży wiarę ojców i chce zostać chrześcianinem. Bronił się syn, 
aż przyszło do otwartej sprzeczki. Wtedy ojciec sięgnął zapiec, 
wydobył powrózek z nawiązaną pętlicą, a przyskoczjfwszy do 
syna z tyłu, zarzucił nań powrózek i silnie ściągnął na szyi 
Pomagali mu w tóm Sznejder, Sznejer. Brecher i Landau, a kiedy 
nieszczęśliwy Abraham zdołał tylko wyrzec: „Ojcze! co robisz? 
stary wołał: „Dotychczas ty robiłeś, coś chciał, teraz ja robię, 
co chcę!“ W kdka chwil okropna, przerażająca
dokonaną. Ojciec własnemi rękami zadusił swego syna,

że
oj-

— * Połączenie kolei łelaznfej Warszawsko-Wledeń- 
skiej z Warszawsko Petersbnrgską W korespondent 
lińskiej Boersen Ztg z Warszamy, czytamy: Gazeta nasza 
przyniosła niedawno wiadomość, że założenie drogi żelaznći łą­
czącej takąż drogę Warszawsko Wiedeńską z drogą Warszawsko- 
Potersburgsk^ jest w projekcie, i że już < zęść potrzebnych ku 
teniu|ęru»tów zakupiona została. Wiadomość ta sama przez się, nie 
inaczej, jest prawdziwa, ale n estety nie sprawi ona ułatwieni* 
w obrotach handlowych w takiój mierze, jan tego zapewne Bpo 
d/iewaią się niektórzy. Wiadomo, że we Morencyi odbyła się 
we wzg ędzie bezpośredni* h stosuuków handlowych pomiędzy 
Włochami a Rosyą kontereneya zarz jdu dr<»g i» l .znych, w przed­
miocie tym interesowanych, na którój życzeniom interesentów 
prz\znano słuszność we wszelkim kierunku. Wszelako zmiana 
ta usiłująca sprawić bezpośredni ruch handlowy, podobnie jak 
to działo się i przy pośrednim dawniej ruchu, doświadczać będzie 
tycli samych niedogodności, a to z powodów miejscowych. Teraz 
bowiem towary po przeładowaniu ich z wagonów zagranicznych 
na wagony drogi peterbuigskiój przewożą się koleją żelazną kon­
ną przez miasto Warszawę, a jeżeli to samo nastąpić ma przez 
wyżój wspomniana, założyć się mającą drogę łączącą, po której 
wagony ciągnione będą parowozem, to tam jak dotąd przeiado- 
wy anie towarów na dworcu drogi Warszawsko-Wiedeńskiej albo 
na dworcu drogi Warszawsko-1 etersburgskiej jest nieuniknione, 
bo miara szerokości między szynami ^Spurweite) na drodze V\ ar- 
sza\v8ko-Peter8burgskiej nie trzyma miary szerokości innveh dróg, 
tylko swoją < ddzieluą. Zresztą przeładowywanie właśnie sprawia 
mitręgę, utratę czasu, a często i szkodliwe jest dla 
mego. Z tego wszystkiego w zbudowaniu
trudno upatrywać coś korzystnego.

dnia 
i słu-

zorodnia była

Diet la berllńB^a, 23 marca.
Na dzbiejszćj giełdzie górowała zupełna do niechęć zawie-

rama intweye! potyczk. pstwa (4V.%) 93% płac.
Poż. pstwa ,7r. 1859 :5%) 96 P»ac Obi pstwa (4«/.) %•/, 
płac, Poż. pstwa prem. i r. 1855 (3'W 116 « Płaf , d (4</,

Ll«t. XMt»w.: Zachód-pruak. (8% /.) <3 *4“ “to (4 o)
81 plac, dto (4V,%) 87% płac. 84’/’'piw'
Llaty rent Poin. (4%) 84'/, płac '*%) S*7' P*“. p .

Walory Mtrmloino Austr. metal, (a /,) ^»«,00.
naród. (5%) — płacono. Losy s roku 1854 (4/.) 74% ^acoao. 
Losy kredyt, z r 1868 89% płacono. Losy z r. 1860 |5 M 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 66 żąda .o Pożyci. • He^r- * r- 
1864 (5“/„) - płacono. Rosyjska pożyczka prem. x r 18bł .b o) 
118'/, płacono. Rosyjsk.-p'lsk.-obbg. skarb. 4 z0) 68 płacono. 
Polak. certiŁ LiG A. po 300 zip. (5%) 92'/, płac, dto cząstki M 
100 złp. (4“/„) 98", tąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. i4 /„) 10/, 
pic. Listy likw. 57’/, płacono. Włosk. poż. i5%) 55*. płac tu­
recka pożyczka 45%—% plac. Kinetyk, pot. 95 A . X 
płacono. Akoye kolei teiai. Kol. miód. 128% płac Gal. Kar, 
Ludwik 99—’/, płac. Austr. Franc. 215*?,—6',.—5",—% pł«c.
W arsz.-wied. 57'a płac. Banki Itd Austryackie kredyt, mob-
153_7’/_7 _>/ _*, płacono Poznańskie prowino. li® płacono.
Szląsk.. rtow. bank. (4%) 123) płac UertyŁ hiu. Ilttbneta (4'/,«/^
98 plac. Hansem. <4%7„) 94 P,ac- Henkel
Meiuing. (4'/,°/0) — Plac- . ..

Kurs «otówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie U3%
112} płac., suwerny 6. 247« płc., nap. 5. 12/* płac., poi _
17’/ ołac doli 1 12% płac. Złota w szubach funt celny 
płac PSrebra funt celny 29. 25 plac. Zagraniczne banku. 99*/, 
płac. Anstr.-bankn. 82’ „ płacono. Rosyjsk. banku. 74%, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 5100 funt, w miejscu 54 - 64 tal.; piękna biała 
polska 64 tal z kolei płac.; 2000 funt, na marzec —. kwiec.-maj 
56'/,-%—%-'/,, maj-czerw. 57’/», czerw, lipiec ¡>9 tal. płac. 
Zyto: 2000 funt w miejscu 4t-46 tal.; polskie 4.5'«_/*> P1®' 
kne 46 tal. z kolei płac.; na marzec 45, kwiec.-maj 44 - /,— /„ 
maj-czerw, 44%-4r-%- %,j ęzerw.-lig. 4/%-%-%

wschodnio 
koki

plac ; na marz. —, j kwieć-maj 24%-%, maj czerw. 25% tal. 
pła-. Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tal., na paszę 42 
—47 taL Rzep: 1800 kiut. 101—112 ul. Rzepik: 100—110 
tal Olej rzepiosfy: 100 funt, w miejscu 14 tal. pł.; na marz. 
j3«/ i marz.-kwiec. 13«/,%, kwiec.-niaj 13'/,—’%, tab 
płacono. Ole; lniany: RłOtunt w miejscu 12 tal. Olei ,k»l- 

mięjscu 8'/, ¡tal. płac.; na marzec 87,„ marzec-kwiec. 7% 
8000%. Trallesa w miejscu bez beczki 15’, 

i marzec-kwiec. 15'/,—’/,, kwiec.-maj i mąj- 
łac. i żąd., czerw, lip. 16’ ,,—*/, tal. płac.
In. HzczertńnU», 23 marca.
■zyma się; na wiosnę 61%, may czerwiec 61’/,, 
I płac. Żyto: ceny wimacnisją się; na wio­

snę i maj-czerwiec >3%, czerw.ec-lipiec 44% tal. płac Olńj 
• ■ ■ kwiecleó-maj 13%,, wrzesień-październik-

zmiany; na wiosnę 1 maj

uifti vł.ci »y • -mt»: /< * • /» — - » - -
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 33 -44 tal. O?’®»- 
funt w miejscu 22-27 tal.; polski 23'/,-24%, pośled wscl 
pruski 23, marchijski 25-’/,, pomorski 25%—’, t4. z

U V J
tal. płac. Okowits 
tal. plac.; na marztj 
czerwiec 15%—1, 

Ul«-łj 
Pszenica: 1 

czerw.-lipiec 62%

rzepiowy: cicbo; 
12’, ul. płacono. ¡Dkowita: bez
czerwiec 15'/,,, czírwiec-llpicc 15%, tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Szanowne Panie, które raczyły wziąść udział w składce na

wdowę P-, zawiadamiamy, it zebrało się ogółem 26 tal. »0 sgr., 
które natychmiast nieszczęślłwój wręczone zostały.

towaru sa- 
tákiéj drogi lączącój,

Nadesłano.
— * Roboty przy budującój się obecnie kolei Grajewsko 

Brzeskiej rozdane zostały różnym przedsiębiorcom; jedne ze 
znaczniejszych zaś, jak budowa komory celnój i stacyą 1 klasy 
w Grajewie, ziemne i inne pow-erzone zostały do.wykonania tu­
tejszemu domowi handlowemu Edwarda Epsteina

udział w uznanych sa 
uwagę na znajdując« 
obwieszczenie J----

i Sp.
(Gaz. Warsz.)

W interesie osób, biorącycb chętnie 
rz telne loteryach pieniężnych, zwraca się 
się w dzisiejszym numerze Dziennika 
handlowego J. Weluberg Jr. w Hamburgu. Ulubione tuk 
buidzo losy państwowe z dewizą: „Szczęście kwitnie w win­
nicy “ znajdują wszędzie szybki odbyt a dom ten i z powodu 
swój rzetelnój zawsze i skorój usługi usilnie poleconym 
być może.

domu

— * NSąUss. 
S%- 4 tal., No, 0 i 
No. 0 i 1 3—3% tal.

Berlin, 23 marca. Mąka pszenna No. 0 
tal.1 3%,—% tal., rżana No. 0 3%— % 

płac, za centnar z miechem.

tal,; mąka 
akcyzy.

Poznań, 24 marca. Mąka pszenna No. 0 i 1 4%-4% 
rżana No. 0 i 1 3’/,-3% tal. płac, za centnar bez (Nadesłano)

Rano dnia 21 lutego znaleziono trupa Abrahama Feld­
manna w stajni u jednego chłopa, dokąd go sprawcy zanieśli, aby 
od siebie odwrócić podejrzenie.

W śledztwie przyznali się do czynu Mojżesz Feldmann 
i Majer Brecher, podczas gdy Sznejder, Sznejer i Landau sta­
nowczo i uporczywie wszelkiego współudziału zaprzeczali. Przy 
znawali się oni wprawdzie, że byli przy spełnieniu czynu, ale 
tak się to prędko stało, że przeszkodzić mu już nie zdołali.

Podfzas rozprawy ostatecznej cofnął Brecher swoje przy­
znanie się, nie umiał jednakowoż tego uzasadnić. Świadków 
przesłuchano 29, z tych Hersz Primes, jako świadek naoczny dał 
dokładne objaśnienie co do samego faktu, inni zaś co do o’"- •- 
czności, karygodność czynu obciążających.

Sąd uznał zgodnie z wnioskiem prokuratoryi wszystkich 
pięciu winnymi zbrodni morderstwa, popełnionego na Abrahamie 
Feldmannie i skazał Mojżesza Feldmanna i Majera Brechera na 
karę śmierci przez powieszenie, Mojżesza Szuejdra, Abrahama 
Mojżesza Sznejera i Józefa Landaua na dziesięcioletnie więzienie, 
obostrzone odosobnieniem i postem dnia 20 każdego miesiąca, 
Wszyscy skazani zgłosili rekurs. (Gaz. Nar)

_* Pozorna śmierć. Journal des Débats opo­
wiada następujący wypadek: „Skazany na śmierć, niejaki Criel 
powieszony został 2 stycznia, w Louisville, egzekucya odbyła się 
zwykłym sposobem, a to, co wydarzyło się potem, zdawać się 
może nieprawdopodobném. Jenerał Witteker, obecny przy egze-

PRZYBYLI DO POŻłfAHIA
dnia 24 marca.

.BAZAR. Kalkstein z Smolić, hr. Bnióski z Królestwa Polskiego, 
dziekan Kentzer z Szubiua, prób. Sobeski z Słupi, dziekan 
Danielski z Kozielska, dr. Boia owski z hościana.

HOTEL DU NORD. Jaraczewska z Głuchowa, Mecherzynska
z Głuchowa. „ .

OoH -Hka HOTEL FRANCUSKI. Książę_Czartoryski z synem 
z Rokoasowi, Lakomicka z Machcina, 
kość., Dobrzycki z familią z Baborowa,
Mueller z Międzychoda. , v

MÏLIÜSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Miezynski z Chobie- 
nic, br. Arco z żoną z Wrączyna, Błouszew-ski z Kłoń, Sta- 
blewska z Szlachina. , . , . _.

HOTi L PAK YSnl. Karczewski z Wyszakowa, Sokolmeki z Pi- 
głowic, Wulkowski z Seiafin wa, Snieiocki z Bieślina.

HOTEL RZYMSeL Książę Sułkowski z Rydzyny, Konrad z Kró­
lestwa Polskiego.

SOPEL POI’ -.¿ARNYM ORŁEM. Ozdowski z Witkowa, Gol- 
ski z Połażejewa, Przystanowski z Dąbrowy, dr. Cichocki z Ro­
goźna, Kutzuer z Buku, MittéL-taèdt z córką z Latalic.

1101EL BERLIŃSKI. Perzyński z Śremu, Raczyński z Króle­
stwa Polskiego, Szulczewski z Cichowa.

TtLSNERA HoPEE i-ARNl. Hierommy z Muehlhausen, Bothul 
z Wrocławia, Hirschfeld z Berlina, Hermann z Choszcza, Asch 
z Berlina, Fr.undt z Wrocławia, óchlin.ki z Woycn chowa, 
Pith i Renner z Berlina, Adolph z Hamburga, Szymański 
z Wrocławia.

Wiadomości giełdowe.
CliettlM 24 marca.

Poznańssie stare 3% % listy zastawne tal. płac. 
Poznańskie nowe 4°'o listy zastawne tal. 81 „ płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8,% żąd. - Pozu. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akeye banku prowinc. pozn — płac. — banknoty polskie 
74% tal. płac. Akeye poznań. banku realno-kretiytowego tal.
plaC°nżyto: wypow. 25 węcpli; na marzec 40’/», msrzec-kwiec. 
—, na wiosnę 40%, kwiecien-maj 40%, maj-czerw. 4A'/i, czer­
wiec-lipiec 42’/», lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano — .•>. na
rzec 14%, kwiecień 143 „, maj 14'%j, czerwiec J4%, lipiec 15'/,4, 

l5'z4 tal., kwiecień^naj w związku , czerwiec-lipiec 
tal.; w miejscu bez beczki — tal. płac.

ButkoWika z Podlesiu 
Biegański z Cykowa,

sierpień 
w związku

Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 
nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą huracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bezskuteczném użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Kevalesc ère du Barry, która zadziwiająco pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych, (horespondeneya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro szerzeniu, biciu 
snrea, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopat ami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, sui botach płuc i ka ałów oddechowych, 
Buchotaeh, puchlinie wodnój, reumati zmie, pedogrze, influenza, 
hryppiè, mdłościach i woniitaeh nawet podczas br/.emiennoścl, jo 
obiedzie luh na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogôtnêm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn eniu na piersiach, niespo- 
kojnóści, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu cGouków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziacb, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod-
stawnéj bojaźui itd. [6508]

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Revit- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 egr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berliuie 178 

! Fryderykowska ulica; Felix & Sftrrotti w Berlinie, 191 Fry- 
! derykoWska Ulica; J. C. F. Neumann * syn, 51 Gołębia ulica;
1 Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
i 30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu,

Goldschinid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 KatbarinenstrasBe; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmaun, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań na początku kwar 

tału Wielkanocnego b. r. odbywa się 
w tutejszćm mieście stósowme do 
przepisu Ustawy z dnia 30 czerwca 
1834 r. . x .
w piątek dnia 1 kwietnia

Służący natomiast zmieniają, stoso­
wnie do § 42 i następnych ordynacyi 
slnżbowćj służbę (.1993)
w sobotę dnia 8 kwietnia.

Poznań Unia 21 marca 1870.
Król. Dyrekcja Policji.

Stau <ly.

Kand. fil. życzy sobie przyjąć obowiąski 
nauczyciela domowego. Bliżsi.- 
wiad. fr. poste rest. A. Ii. w Ostrowie.

[.1999] 

Zgromadzenie rólników powiatu 
Obornickiego dnia S7 Ib. m. 
w Obornikach. (1994)

Wrocławska ul. 15 są dwa meblowa­
ne poUoje do wynajęcia. [.2C08J

Aukcya pozostałości-
Z polecenia król, sjdu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
28 marca rb. rano od 9 godziny na św. 
Marcinie No 56b. w domu BBiŁu.sklego 
najwięcej dającemu za nstychmiasiową za 
płatę w gotowce pozostałość po podpułko­
wniku Sallsch. składającą się z sof, fote- 
lów, stołów, biurka cylindrowego, bieli 
zny, sprzętów domowych 1 anohennycn, 
mundurów oficersslch, dalej złotą taba­
kierkę, naszyjnik brylantowy, złoty ze 
garek 1 łańcuszek, dubeltówkę 1 Inną 
broń palną. (.1981)

łtycf»lew8lii, król, komisarz aukc.
Aukcya bsiążeh.

W poniedziałek dnia 28 Marca r. b. i 
dnia następnego od godziny 9 z rana począ; 
wszy, sprzedawać będę publicznie najwięcó] 
oającemu za natychmiastową zapłatą w księ­
garni F. Naboka antykwarza Garbary Wiel-

kie No 5 znajdujące się tam fcBląabl 
składające z tomów około 1200 (pomiędzy 
któremi około 500 książek szkólnych dla 
.wyższych zakładów naukowych ki ka repo= 
zytorjów i innych sprzętów, dużą lampę, 

Ikilka obrazów i rozmaity imuerjał pl- 
snilcnny składający S'ę z ołówków ba- 
berowskich, piór stalowych, trzonków do 
tychże, kopert, inkaustów itd.

Drange.
Komisarz aukcyjny. (.1831)

Z początkiem przyszłego miesiąca wyjdzie 
nakładem księgarni J* B.

giegoiW Gnieźnie bro­
szurka (A985)

0 nieomylności Papieża.
Taż księgarnia Miotec« szanownym^Bąd-

swój zapaś ’kąftefr dh 'kńjdttnłi WjielJikńOGnój 
wedl / przepisu wyśpkiój włfudzy ióuchuwnńl 
wydrukowanych. Libra -ObEjitiująca 763 
kartek 7% figr. ______
Priypef DliSi IWilMy

’ wychodzić będ.-ie. od 1 ¡kwietnia rb. co dwa 
tygodnie* w wielkim, arkuszu o 8* stronach 

Obrtt«btf«tłi. Trśść staftffWić będą:

Pomorski akcyjny bank 
hipoteczny

daje pożyczki na dobra rycerskie 
grunta wiejskie i miejskie w gotówce 
według kursu swych listów bipote-cnjch8 (teraz 92- 93 pet.), z 6% pet. «-W

cżna 5 sgr. 9 fen.; w Rozdaniu 5 żgr.; a $ 
sgr. za przynoszenie dó dómu. Proszę o ił- 
caną przedpłatę. (-1957) ;

J. Chociszewski,
ul. Kozia No. 10 na pierwszóm piętrze 

w podwórzu, j

prowizyi włącz, z kosztami zarządu i 
składkami amortyzacyjnemi.

Wnioski ekspedjuje jak najprędzej
Rudolf Svenderop

(2005.) w Szamotułach.

Dnia 27 na. l>. o godzinie 
6 odbędzie się walne zgromadze­
nie Towarz. Przemy­
słowców w Pleszewie, 
na sali p. Waliszewskiego, 
na które zaprasza (2001)

Zarząd,
Podaję niniejszóm Szanownym Państwom 

do wiadomości, iż od dnia dziiiejsii go roz­
poczynam ntrę zarstwo i upraszam mnie ła­
skawie zaufaniem obdarzyć, w któróm ka­
żdego czasu służących dostawię, polec jąc 
się łaskawej pamięci. (2004)

V. Orłowska, stręczaraa. 
Fryderykowska ul. No. 21.

Do wiadomości.
Były mój pomocnik G. Paweł Bła- 

seliłte uwolni ny został przezemnie z o- 
bowiązków przed mnićj więiój 9 miesiącami.

G. Sierra,
(2000) tapicer i dekorator.



Przy ul. Szkólnój No 13/14 jest mie­
szkanie nttblow4Be składające się 
z dwóch pokoi i kuchni na II piętrze poło- 
żonę od 1 kwietnia do wynajęcia. (.1950)

Wyprzedaż sądowa,
Wilhelmom ska ul. 8.

Koszule dzienne
z najnowszemi przodkami (podług 
miary) dostarcza w wszelkich wiel­
kościach i gatunkach (1708)
Fabryka bielizny i Ma­

gazyn wypraw

RobcrtaSdimidta

. j i ®os,podynlą | Mam zamiar moją oberżę w Głównie
obeznaną dokłndme z mlecznśm gospoilar-i mili od Poznania i grunt 43 mórg i 6 

, . , , , , stwem poszukuje od 2) kwietna dow.imorgów łąki z wolnej reki sprzedać. na
Wyprzedaż należących do masy konkur- *»lelkle Senno pod Hońr-l»-'frankowane listy odoowiadam i 19971 

sowej d 1». hatz i Syn zapasów to-[.1998] I
warowych zamkniętą zostanie we wtorek' __________ • *»*■ Uv waUUOWSai»
duła 29 b. iti. wieczorem o godz. 6. |

L2010-]
Hugon Gerstel,

zawiadowca masy.

Dwóch młodych kucharzy nieco 
po niemiecku mówiących, znaidzicnmlesz-

I. Baczenie przez biuro stręezeń
ro. Królewska ul. 17. [.2009]

(dawniéj Antoni Schmidt.) 
Poinań, Rynek No. 63.

Oryginalne paóatnone lo­
sy premiowe wszędzie są 
dozwolone.

Najnowsza wielka

loterya premiowa?
potwierdzona i gwarantowana przez wy- t 
soki rząd stanu w Eumie około

1 miliona siedm kroć Io
sto dwadzieścia ty-1 

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra- | 
ne wylosowane będą:
250,000 150,000, 100,000, 50,000 } 
40,000, 30,000, 25,000, 2 po f 
10.000, 3 po 15,000, 4 po 12,000, | 
11,000, 5 po 10,000 5 po 8000, t 
7 po 6000, 21 po 5000, 4 poj 
4000, 36 po 3000, 126 po 2000,| 
6 po 1500, 206 po 1000 itd. itd. '■ 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę. ■)

Wygrane odebrać można w każdym i 
domu bankowym.
Oryginalne te losy państwo­

we rozsyłam za g o tówką, zaliczką lub 
awansem pocztowym nawet do najdal­
szych okolic akuratnie i dyskretnie. 
Cena tych losów- oryginal­
nych (nie promesy,) których cią­
gnienie

już dnia 20 fe w.
się rozpocznłe, jet 2 1 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy ciągnień przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez nader liczne wy­

srane główne, które do­
chodzą z pewnością do kro­
ci tysięcy tal., don» mój 
Jest tak znany, że świetne 
te rezultaty jedymein naj­
lepszym są poleceniem a 
przez aburatne wypłacanie 
wjKranycti zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jat* 
nayryehtej i z zaufaniem uda 
się domu b nkowego. ( 1725)

J. Dani mann,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

Węgle drobne
świeżo z kopalni dobyte nadzwyczaj obfite 
w kostki, poleca tanio (.1973)

I®. MciiI I
 w Katowicach.

Świeże kieł, sielawy i 
bydlinki, minogi elbląg. 
i węgorza marynowanego
poleca (2006)

T. Luziński.
Świeżą 

przesyłkę wędzo 
nego łososia, fciel- 
skie sielawy, ham- 
burgskie bydlin* 
gi, węgorza wę­
dzonego i śledzie 
łososiowe poleca

1 Cichowicz.
Świeże wielkie

szczupaki mor­
skie otrzymają dziś po- 
eiągiem pospioszn.
W-F-McycriSp.,

(2013) Wilhelmowski plac 2.

[2016]

Alg. kalafiory
poleca (2007)

T. Luziński.

Dnia 20 kwietnia
Ciągnienie gwarantowanej i nadzorową- 

nćj przez państwo

wielfeiój loteryi pieniężn.!
W największym doborze numerów są 

w zapasie
Całe oryg. losy (nie promesy) po 2 tal.
Połówki « > po 1 ta).
Cwartkl . » pol5sg.

We względzie następujących wygra- 
nych głównych musi z pomiędzy
28 900 wygranych w ogólnój sumie
4 milionów 296,G00

zapaść decyzya
250,000, 150,000, 100,000, 50,000,
4 100, 30,000, 25,000, 2 po
20,000, 3 po 15,000, 4 po 12.000,
11000, 5 po 10,000, 5 po 8000,
7 po 6000, 21 po 5000, 4 po 4000,
36 po 30 00, 126 po 2000, 6 po 1,500,
206 po 1000 itd.

Zamiejscowe zlecenia przy dołącze­
niu należności lub za pomocą asy- 
Kiincyi pocztowych wykonuję 
akuratnie, urzędowe wykazy wygranych 
i pieniądze przesyłam zaraz po decy- 
zyt. W nieprzerwanym ciągu padły 
następujące główne wygrane do mego 
debitu (ostatnią rażą dnia 7 
marca r. b. 50000) 152,000, 
103,000, 2 razy 102,000, 2 razy 100,000,
4 razy 50,000, 30,000, 25,000 jako tśż 
wiele wygranych po 12,000, 10,000 itd.

Oby przeto podano szczęściu 
rękę u

Ludwika Wolff,
w Hamburgu.

Dom bankowy i wekslowy.
Kwracam mianowi­

cie uwagę że rzędowo usta- 
»«wlonym dniem ciągnieni» 
Jest 20 knletnia rb. wszys- 
tkle inne podania są fał­
szywe. [1970)

FarSnernia i ebemi- 
CKna pralnia Karóla 

. Seins ' rts wdowy w Wscho­
wie poruczyła wyłączne przyjmo­
wanie na miasto i Wielkie Księ­
stwo Poznańskie pannie (.1986)

1. Lanz, j

właścicielce fabryki kwia­
tów przy Wilhelmówsklej 

ni, Xo 17.

Fabryka likierów

Karóla órnera
Wapnibrunn

pod Hirschbergiem w Szląsku 
poleca swe od pól wieku znane

chlubnie IlSiiery zzSół

gór olbrzymich
jako to: (1987;

¡Stonsdorfskł gorzki 1 w butelkach sło-' 
»Iowo i.l.dk.w,

JElięiOWy f za }< war tę 8 Sgr
IKarólkowy Jza wiadro 15 tal.j
I Zamówienia Z8miej-cowe wykonują się

akuratnie.

ASTMY. Duszność, Chrypka, kata­
ry zadawnione i wszelkie 

cierpienia banałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. Lewuteura, 19, rue de1 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można; w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Jankie­
wicza.

Nastrzy kiwanie Ga­
lenę! (.1478);

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy upływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
SeliHf.rzltue, Leipzigerstr. 56.

Ig Epileptyczne kurcze!
¡ES (Wielką clsorobę) 

leczy listownie po długoletnich skuuach 
lekarz specyaluy dla epilepsy! dr. med, 
Cronfeld w Berlinie, Johannisstr. 5.

¡1454]

DII III FÇGOURMANDES 
il LULLO PURGATIVES
AmBABU, H, Bouixtamt u 

W fturrtv.

>nMiw
Canrln'.

XÀP.

IB

CAUVIN

piguia ¿fe ri* pm

4unta,>Mi

Maoua i

r.£

Piotra UnoiAca I Bnuxna) w
M« I Rx- 

p. Dr. Mah-

IWe îjwowie: u p. Zygmunta Brui nera 
aptekarza. [6357

Redakcya „CZASU“
oświadcza, że w skutek zawartego kontraktu, przez Sąd krajowy 
potwierdzonego na dniu 16 b. m. do L. 5,126, wydawnictwo „Czasu 
przechodzi od d. 1 kwietnia b. r. w ręce Stanisława hr. 
Tarnowskiego; dziennik „Czas“ pozostaje w tych samych 
jak dotąd warunkach, w tych samych też i nadal wychodzić będzie. 

JPortrety
Kościuszki i K. Pułaskiego

po 4’/z tal. para,
Kazimierza W. i Zygmunta Aug.

po 3 tal. para, rysunku T. MaleszewekicgO, odbite u Le 
merciera w Paryżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

W. lOBieaski i
Oprawy

w Bazarze, 
wykonują się gustownie i tanio.

ręczyć mogę.

(2015)

L. Kwieciński,
plac Sapieżyński No. 8.

Dla pory wiosence) i latowej po­
lecam mą labrykę [daniililego 
obuwia. Rozmaite gatunki dużych 
i małych trzewików mam w wielkim wy­
borze. Obstalunki ¡unktunluie wykonuję 
a za wyborny towar i dobrą robotę śmiało 
__________ ___ [1991]

Z uproszenie do przedpłaty.
Prenumerata „Czasu“ do Prus i Rzeszy niemieckićj wy­

rocznie 16 tal. 20 sgr.
półrocznie 8 tal. 10 sgr.
kwartalnie 4 tal. 5 sgr.
miesięcznie 1 tal. 15 sgr.

Przedpłatę przyjmuje franko
Administracya „Czasu“ w Krakowie

wszystkie urzędy pocztowe.

nosi

Odebrałem drugą przesyłkę materyi
francuzbłcbjak« i krajowych
z najsławniejszych dotychczas fabryk. [1992]

O hsta lis 11 hi. wykonuję podług
najnowszych żurnali
kich po cenach nader umiarkopo
Róg Starego Rynku

No. 91, 
pierwsze piętro.

p a r y z- 
wany ch.

RynkuJ. Witkowski.’SB,

Parasolibl i wachlarze
w największym wyborze
po udcrziijąco 
tanich ccnacSa
ofiarują [.2003]

Kussak & Czapski.
Rynek 82.

Od 14 knietu do 2 iuaja§£
_ główne i końcowe ciągnienie
król, pruskiej loteryi państwowej?

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
• ’/, 7, 7« 7, ,

80 tal. 40 tal. 20 tal. 10’/« tal.
7u 7m 7«<

5% tal. 2% tal. l«/„ tal. 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (1936)

Klaksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 

i W przebiegu ostat. 10 lat padły do 
m: go debitu tal. 100,000, 40/ ‘ ‘ 

30,000, 20,000 itd.

i

Bielizny

dla panów dam i dzieci poleca pod gwarancyą 
brego leżenia

A. z Pawłowskich Kanfmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych,

Poznań, plac Sapieżyński No. 1.

Zasługuje

na

Szczęście kwitnie 
w winnicy!

350,000
tworzy główną wygraną wiel- 
kićj przez wysoki rząd po­
twierdzonej i gwarantowanej

loteryi pieniężnej.
We względzie 28,900 wygranych 
zapadnie w kilku miesiącach pewna 
decyzya,a pomiędzy temi znajdują się 
główne wygrane po (1984 )
250,000, 100,000, 50,000 
40,000, 30,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000
10,000, 8000, 6000, 21 
razy 5000, 36 razy 3000 
126 razy 2000, 206 razy

1000 itd.
Ciągnienie najbliższe odbędzie się 

.lula 20 iin letni» rb. sirieę- 
<h)Bi> a do uigo kestuje: 
cały los oryg. państwowy tylko tal. 2 
pół > > • » ■ 1
ćwierć • « - - ’/,
za przesłauipm należności lub awan­
sem pocztowym

Każdy odbiera państwowe losy 
oryginalne do rąk własnych a za 
wypłatę wygranych podaje i aństwo 
najlepsze gwaraneye.

Wszystkie zlecen a wykonują się 
MssatychBMłast z największą bacz­
nością, urzędowe plany dodają się 
a każda wiadomość bliższa udziela 
bezpłatnie. Po odbytem ciągnieniu 
otrzymują interesowani urzędowe 
listy i wygrane akuratnie.

Ciągnienie wygrauych tej wiel-| 
isłój loteryi k»i»ltatowćj 
jest bliskiem a ponieważ udział w 
niej będzie prawdopodobnie bardzo 
wielki, przeto uprasza się, aby dla 
dostania Irswó«' szczężela z de-! 
wizą: „Szczęńeie few ituie 
w winniry“ z dobita mego 
udawano się jak najwcześniej 
wprost do

J. Weinberg jum,
handel papierów paastwowych |
Hohe Bleichen 29 w Hamburgu.

nsiL

Cóspodarz teoretycznie i prsktycu, 
wykształcony, nie żonaty, polskim i niemi 
cki u językiem dokładnie władając , któ 
w najsławniejszych dobrach Szlągka uzysk 
swoje praktyczne wykształcenie, najlep. 
posiada świadectwa i obecnie zajmaje Stani 
wisko inspekt ra dóbr, poszukuje inne, 
stanowiska jako rządzca dóbr od ś. Jju« 
b. Bliższą wiadomość udzieli Kkspcdyci 
Dz. Pozo._____ _____ _______ [,199O[

Jasienic
ćwikły olbrzymić
gatunek żółty- Pohla sprzedaje szei 
po 4 tal., mackę po 7"(a sgr. (.88

Karól Heinze
właściciel folwarku w Kłecku.

Dominium Sielec pod Sre
brną-Górą ma na sprzedaż

130 skopów,
dwóch- do czteroletnich, rosłych 
bardzo wełnitych. Odebrane by 
mogą zaraz po strzyży lub te 
w jesieni. (1945)

Sprzedaż
owozarnizarodowé
Wybudowąuie fabryki zniewala innii 
do rozwiązania méj owczarni zarodo 
wéj i do sprzedania maciórek.

Owczarnia należy do rasy Negrettic, 
i staranie hodowaną jest przy porno.' 
cy dyrektora owczarń A. HeinJ 
jest ona zdrowa i wolna od każtft 
dziedzicznéj choroby.

Zwierzęta są w ogóle wielkiéj figu. 
ry przy głębokićm, beczkowatém ciele, 
mało mają fałd, runo zbite z głębo 
ką, szlachetną wyrównaną o ile mo­
żna wolną od potu wełną. Bliższe 
szczegóły sprawozdania z wy stawyowiec,

Waga strzyży wynosi 100" sztuk 
4 cent., cena wełny jest odpowiednia 
dobra.

Maciorki były pod taranami znako- 
mitemi, które przez dwa tygodnie obej­
rzeć rnoźa.

Dcm. Klein Baudiss przy stacyi ko­
lei żelażnój Neumarkt w 8. (.1965)

Walter.
W niedzielę, 27 b. m. o 7 wie­

czorem odczyt w €łnie> 
ZIIÍC na sali hotelu Europej­
skiego. (1989)

Dochód na cel dobroczynny.
Dnia St5 marę» i-ł>. ( 

godzinie 6 z wieczora, czytać bę 
dzie na sali Bazaru, Dr. Rak o 
wicz: „o emancypacji 
kobiet,“ Biletów dla gość 
dostać można w księgarni M 
Leitgebra i Sp. (1854) 
Kyrekcya Koła Towarzy-

skiego Poznańskiego.

Kto

71 i wszelkie elerple- 
j nla nerwowe ustę- 
h pują wjednśj chwi- 

■ -* li po użyciu pigułek 
antl-newralgljnych doktora ĆRONIEB. 
Skład w Paryżu w aptece p. Xiev»sseur,
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte­
ce p. Dra. Maialiłemiezit. (3787)

Każdy los wygrać musi!
Dnia 31 marca odbędzie się ciągnienie wygranych owych

bruBŚwfckich losów premiowych,
które ptzez uskutecznione w dniu 1 lutego >b. ciągnie­

nie seryi uprawnione są do brania w tern udziału,
Tylko 450 losów i 450 wygranych,

przytem 80,000 talarów
Jako główna wygrana,

którą przy takich szansach łatwo wygrać można, śmiały. 
Inai^ieksia Prócz teS° wJgrane po 6000 tal., 2000 tal., 800 ł’
I J ' 2 Ł tal. itd. Najniższa wygrana, która w najgorszym ra­

zie na każdy los paść musi, jest 21 tal.
Tylko 6 jeszcze sztuk tych tak bardzo ulubio­

nych losów kupić u mnie można przy wczesnem za. 
mówieniu w oryginale po 250 talarów. Zamożni nie 
powinni pominąć nadai zającego się szczęścia bez ko­
rzystania z niego, bo podobna nader pomyślna szansa 
jak ta podąje się rocznie raz tylko.

Hugon Schónemann,
handel papierów państwowych 

w Szczecinie. (2002).

uwagę.
wygrywa.

Oalos^enia gospodarskie itd.
Dwóch ekonomów,

zaopatrzonych w dobre rekomen- 
dacye od św. Jana r. b. znajdzie 
miejsce w Słupi pod Kem- 
pnem. Jeden z nich może być 
żonaty. (1958)

Dnia 31 marca

Teatr amatorski
w Kępnie.

Przedstawionemi będą:
[Cicha woda brzegi rwie.

[Komedya w 1 akcie Chęcińskiego.
Berek zapieczętowany.

Potem będzie
Śpiew,

. a na koniec

Żywe obrazy.
Dochód przeznaczony dla Towarzystwa św.) 
Wincentego & Paulo Pań powiatu Ostrze- 

szowskiego i miasta Kępna. !

Dnia 30 marca rozpoczyna się wielkie 

pieniędzy głównego i końcowego ciągnienia

loteryi

losowanie 
frankfurtskiéj

a kończy się dnia 23 kwietnia. — W niém zap_____  _________ ;apad]
dem: flor. 200 009 event. 2 razy 100,000, 50,000, 20,000, 15.000,

iadnie decyzya wzglę- 
, -00, 12,000, 10,090 itd.

— Urzędowe losy oryginalne kosztują >/, — 51 tal. 13 sgr. ’|2 — 25’/, tal. 14 —
— 12 tal. 26 sgr. — Losy udziałowe ‘/8 po 7 tal. '/,« po 3'[2 tal. >/3J po l’|,
tal. >/s, po 27% sgr. (1920)

Frankfurtska loterya podaje jak wiadomo największe szanse wygrania a przy 
małym zapasie losów wykonane być mogą tylko nadchodzące Jak najrychlśj zle­
cenia przez

ajenturę loteryjną Schlesingera,
Wrocław, Rynek 4, I piętro-

opowiedzianych w nowszym czasie częstokroć tak zwauyclT" "hamiiurg^nc?" 
państwowych losów premiowych nie mam w zapasie, ponieważ gra ich zakazaną 
jest w Prusach. / Powyższy.

cooMOTh

Uleczenie niezgodne przez utycie

WINA, SYROPU i PIGUŁEK 
Z PEPSYPHY I D1ASTAZY Pa CHASSAINQ

Te trzy preparata których smak bardzo przy­
jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Parj/żu,avenue Victoria, 2; wlTarszawiewskla- 
dach maleryałów a pteczny ch PP. Gal lego i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Monkiewicza.

Nakładem i cacionkami Lud w ika Merzbacha w Poznaniu,

Teatr miejski.
W sobotę dnia 26 marca 1870 

na benefis p. <d. IIuntni | nie bel- 
<ien Schützen. Oper Yon Lortzing, di 
tego die Siamesischen Kwlllin-

Dom. Lipno pod Lesznem «*•_______________________ [.2012]
(pols.) potrzebuje od 1 kwietnia ’ DaflS la Salle de III. Fali 
r. b. elewę gospodar-1
ezeg-o. (1976)

Kucharz, Polak, nieżo­
naty, znający dokładnie swój za­
wód, znajdzie natychmiast miejsce. 
Bliższe szczegóły udzieli pan ZXZ. 
X. w Dolsku. (1718)

(Rycerska ul.)
Dimanche 27 mars

de 4 a 5 heure.
Deuxième conference littéraire sur le genr 
Oratoire, depuis Bossuet jusqu’au comte d

Montalembert.

f!! Dla właścicieli dóbr !■
Celem ulokowania wię­

kszego kupitalu pożądanem 
jest rychłe zakupno posia­
dłości w W. Księstwie Poznańskiem 
wartości do 500,000 tal. Chcą­
cy sprzedać upraszają się uprzejmie, 
aby adresy stroje pod ii. v. K. 
9704 przesłali do ekspcdycyi anon­
sów Kudolfa Hossę w Ham­
burga. Ajenci nie będą uwzglę­
dnieni. (.19(0)

Dimanche 3 Avril.
Troisième Conférencelittérairi

Récit snr la Sibérie.
On trouve des billets pour ces deux con 

ferences dans la libraire de M. Źupań- 
ski, Nowa ul. â 10 silbergros pour un bil 
let, 15 silbergr. pour les deux. (1928)

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś w czwartek, dnia 24 marca

Obrazy poruszające się,
Imitowane ukazywanie się duchów.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne pi 
3 sgr.

Początek o godzinie 7.
(2011) Utuli Vutihef.

Dnia 30 marca r. b. 
sprzedawać się będzie przez licy- 
tacyą w Pawłowie pod Kiszko- 
wem: brzezina i olszyna na po­
rządek (olszyna dla tokarzy do­
bra), tyczki do dekowania I. i II. 
klasy, sosnowe, brzozowe i olszo­
we gałęzie. (1996)

Zarząd leśny.

Tylko na krótki czas.
Dziś dnia 25 bm. w piątek jest wysta 

wioną do oglądania kunsztownie ułożon 
przy pełnej sile wody jedna z najbardzit 
pochyłych równin kanału pod Bnohwaldl 
tego najsławniejszego dzieła sztuki budowm 
czój naszego wieku w średnicy wieikc 
ści naturalnej 28' długości i 12' szerokoś« 
w sali p. Lamberta w miejscu

Codziennie od godz. 5 do 9 wieczoren 
przyczćm odbywają się eo godzinę zrozn 
miałe objaśnienia. Wstęp 5 sgr. Dzie< 
płacą połowę. O liczne zwiedzanie prosi

Adolf otarli.
(.2014)
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